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Polskie banki.
Jednym  z. zasatŁiiczych warunków  rozwo­

ju gospodarczego- kra ju  są dostosowanie do 
jego potrzeb spraw ne i świadome wielkich o. 
bowiązków obywatelskich, banki rodzime. — 
Dla wytworzenia silnych rezierwoarów pie­
niężnych, tworzących zdrow y popęd dla u . 
nichomienia- rolnictwa, przemysłu, handlu i 
rękodzida, koniec znem jest w pierwszym 

p ęd z ie  u św iadom icie  mas. Chcąc, ażeby o- 
ne były  szafarzam i kredytów , musimy je 
solidarnie poprzeć, pam iętać o haśle „S w ó j 
d o  s w e g o 11, ja ko głównym warunku u- 
zdrowiema życia, gospodarczego.

Musimy tylko w rodzimych instytucyach 
załatwiać wszelkie agendy banlcowe. sk ła­
dać nasze oszczędności, zakupyw ać własne 
papiery  wartościowe i w alory przemysłowie, 
wogóle odnosić się do nich z zaufaniem, na 
jak ie  bezsprzecznie zasługują, czego- aa ły  
aowody. Nasz B ank krajow y, uposażony ge. 
niałnem kietrownietwiean, stuł się potężną in. 
sty tucyą, k tóra kieruje obeenie polityką go­
spodarczą k raju , a  za jej wskazaniem  iść 
powinni kam ie  wszysey, zbrojni doświadczę^ 
niem, że pokładanego zaufania nie zawie­
dzie. Czasy wojenne były probierzem spra­
wności naszych banków, w ykazały, że na 
trw ałych budowano je  podstaw ach, nienaru. 
szyly, an i nie osłabiły ich ciosy wojny, ude­
rzające w  nie bezwzględnie. Gdy ewakua'.

- cya spo-wodowala wycofywanie składek, 
wypłacano je  zgłaszającym  się, a  filia k ra ­
kowskiego Banku krajow ego nie zamknęła 
naw et w  najcięższych czasach swego portfe­
lu bankowego, w ypłacała odciętym  od ma­
jątków  swych kHeutOin pożyczki wekslowe 
dochodzące do 1 i p ó ł  m i l i o n a  k o r o n .  
Bank krajow y ratow ał i ra tu je  placówki go­
spodarcze i przemysłowe, łagodzi także cio­
sy, k tó re zadała w ojna własności realnej. — 
Przy  jego współudziale pow staje olbrzymia 
fabryka; sztucznych nawozów' azotowych w 
Boraoh, wogóle nasz skarbiec narodowy 
działa1 i interweniuje wszędzie, gdzie tylko 
kiełkować zaczyna myśl w  kierunku gospo­
darczego podniesienia kraju.

Podnieść należy także chlubną działalność 
polskich banków w czasie inw azja nieprzj'- 
jacielskiej we Lwowie. A keyę ratunkow ą, 
jaką podjął tam  dyrektor B a n k u  P  r  z e.  
m y ś l o w e g o  p. C h o d o r o w s k i  wspól­
nie z Bankiem krajow ym , niosąc; pomoc ma­
som urzędtnuków i inteligencyi polskiej Z 

wolnych zawodów pozbawionych środków. 
Uruchomiono w  czasie inwazyi także zakła­
dy  przemysłowy pozostające pod wpływem 
B anku Przemysłów ego, co dało możność 
pracy i zarobków masom robotniczym.

W ogóle Ananasowe insty tucye nasze speł­
niły  godnie obowiązek obywatelski, zaskar­
biając sobie wdzięczność społeczeństwa, k tó ­
remu podały ofiarną rękę w potrzebie, zdo­

były też przez to- zaufanie mas. łuety lko  
wielkie nasze instytucye; złożyły dowody 
swej obywatelskiej p racy w czasie wojny: 
za. ich śladem poszły także K asy Oszczędno­
ści, k tóre jak  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  w 
T a r n o p o l u  dotychczas wypłaca pensye 
urzędnikom państwowym, odciętym przez 
inwazyę od początku wojny. Jak ą  powagą 
w k ra ju  cieszą się w ielkie nasze instytucye. 
świadczy fak t w ykupienia listów  T  o w a . 
r  z y s t w a k  r  e d y, t o w e g  o Z i e m s k i e ­
g o  i akcyj Banku krajow ego, jak  również 
popyt za akcyam i Galicyjskiego b a n k u  
H i p o t*e c z m c g o. Niemniej także budzi 
się popyt za akcyam i G a l i c y j s k i e g o  
B a n k u  d l a  H a n d l u  i P r z e m y s ł u ,  
które wyłącznie w polskich rękach znaleść 
się powinny. B a n k  Ł a ń c u c k i  przetwo­
rzony na; tow arzystwo akcyjne, coraz wię­
ksze budzi zainteresowanie- sfer kap italisty ­
cznych, ujmując w swe ręce. o c h r o n ę  
z i e m i ,  zagrożonej przez „homono wisów1'. 

Przejściowa gospodarka zmusza do pod­
jęcia prac przygotow awczych dla- przeprow a­
dzenia sanacjo gospodarstw  średniej u iasno- 
ści i um iejętnego ujęcia parcelacji, tam, 
gdzie ukaże się jej konieczność, nie rabun­
kowej i dzikiej, jak ą  wnosili spekulanci, fry- 
marcząey naszą ziemią i  lasami. Odnośmy 
się więe z zaufaniem do naszjrch in sty tu c ji, 
oczyśćmy kraj z lichwy, jaka. przy pomocy se­
tek  żydowskich familijnych banków wynisz­
cza ludność, ukryw ając się przed władzami 
pozorami kooperatyw , których są k ary k a tu ­
rami, a  wzmocniwszy skarbce własne, bę 
dzietny mogli czerpać z nich fundusze po­
trzebne dla, samodzielnego- rozwoju gospo­
darczego. Niech śladem obcych banków, 

-złączonych w iespoły, powstanie dla' prze­
ciw'wagi silny zespół polskich banków, na­
wiązanie kon tak tu  z W arszaw ą i tamtejsze- 
tni insty tuc jam i i dla dopełnienia, całokszał- 
tu gospodarczej samodzielności przy św ita­
jącej nam  erze wyzwolenia. RW.

Na wiosnę roku 1914 wyjechała z Londynu pod 
wodzą podróżnika angielskiego Skaklotona wypra­
wa podbiegunowa, złożona z badaczy przyrody i 
garści śmiałków', żądnych szlachetnych wrażeń w 
walce z żywiołami. Szczęśliwi ci ludzie opuścili 
Europę w chwili, gdy wszystko w niej wyglądało 
jeszcze po staremu. Przez dwa lata z górą, wśród 
urozmaiconych przygód, do których należało roz­
bicie okrętu, nie mając żadnych wieści „z do~ 
mu“, snuli się podróżnicy po niezmierzonych pu­
stych obszarach arktycznych. Wreszcie, w błogiej 
nieświadomości zdarzeń bieżących, wrrócili na ło­
no Europy. Można wyobrazić sobie skoncentrowane 
wrażenie, jakiemu ulegli na widok dwudziestu nar 
rodów, skłębionych w zajadłej ze sobą. walce. Okre­
ślił je jeden z uczestników wyprawy, lord Maraton, 
w liście do dziennika „Manchester Guardian11. 
„Wróciwszy — oświadczył ten lord — byliśmy 
przerażeni. Zdawało nam się, że jesteśmy jedynymi 
moralnymi ludźmi, a cały świat — oszalał!11.

l i l i i  i i i i f i i i i  i i s i i o .
W r. b. przypada sc-tna rocznica wynie 

sienią stolicy biskupiej warszawskiej do go­
dności arcybiskupstw a i metropolii w K ró­
lestw ie Polskiem kongresowem. Ażeby ten 
fak t oświetlić, przypomnimy pokrótce sto­
pnie, jakie przebywał kościół św. Jan a  w 
Warszawie, nim został metropolitalnym.

Po pracach Abraham a, Kętrzyńskiego, 
Ulanowskiego, Laguny, Małeckiego i in., 
pierwsze wieki Kościoła katolickiego w Pol­
sce stały  się dosj'ć jasno. Wiadomo tedy, że 
około r. 966 powstało biskupstwo w Pozna­
niu, obejmujące całą ówczesną Polskę i od 
żadnego arcybiskupstwa niezależne. W r. 
1000 Polska otrzymała areybiskupa-metro- 
politę w Gnieźnie i w związku z tein nastą­
pił podział państwa na dyecezye. Gale Ma­
zowsze pozostało w tedy przy biskupie po­
znańskim. Około r. 1075 z większej części 
Mazowsza, na prawem  pobrzeźn W isły, u- 
trociążono nowe biskupstw o, mazowieckie, 
ze stolicą w Płocku, lewe zaś pobrzeże za­
trzym ał biskup poznański. K iedy w drugiej 
połowie XH stulecia podzielono dyecezye 
po-lskie na archidyakonaty, owa cząstka Ma­
zowsza, przy biskupie poznańskim pozosta 
ła, utworzyła archidyakonat mazowiecki, 
odgrodzony od archidyakonatu poznańskie­
go przez archidyecezyę gnieźnieńską, a z 
drugiej strony sąsiadujący przez Wisłę z bi 
skupstwem płockiem.

Mazowsze południowo-zachodnio otrzyma­
ło zatem własnego archidyakona czyli za­
stępcę biskupa dyecezyałnego w zakresie ju­
ry sd y k c ji kościelnej. Rządził on i sądził 
samodzielnie, ale od wyroków jego służyło 
odwołanie się do- biskupa. Archidyakonowie 
mazowieccy w pierwszej połowieXIIIw . prze­
bywali przy dworze książęcym  w Grodźcu 
czyli teraźniejszym  Grójcu, później przenie­
śli się do kaplicy zanikowej św. P iotra w 
Czersku i od r. 1252 są nazywani archidya- 
konam i czerskimi.
-  Gdy ks. mazowiecki H, okuło r. 1289, w y­

murowali sobie zamek przy mieście w W ar­
szawie, wzniósł także w  obrębie jego kaplicę 
pod wezwaniem św. Jania Chrzciciela, na ża - 
losną pam iątkę ścięcia swego ojca w wigilię 
dnia tego świętego. Z czasem kaplica ta  zo­
stała  wyniesiona przez archidyakona czer­
skiego n a  stopień kościoła parafialnego. K ie­
dy to nastąpiło, niewiadomo, gdyż tom I ak ­
tów kościoła św. Jana zaginął. Domyślać się 
ty lko można, że stało się to około r. 1620. 
Żadnej wszakże wątpliwści nie ulega, że ko ­
ściół śwa Jan a  jest w W arszawie najstar­
szym. W szystkie inne: św. Jerzego, św. Mar­
cina i na  Solcu później powstały. W r. 1339 
kościół św. Jan a  m iał już proboszcza, wika- 
rego-kaznodzieję i przetożonego szkoły p a­
rafialnej.

K iedy W arszawa na dobre rozkwitła ,ks. 
J a n  I, w r. 1398, przeniósł archidyakona i 
kanoników z Czerska do kościoła św. Jan a  
i szczodrzo ich uposażył. W potwierdzeniu 
tego, papież Bonifacy IX w r. 1399 wyniósł 
kościół parafialny warszawski n a  stopień 
kolegiaty. Urządzenia zaś nowej kapituły 
dopełnił biskup poznański Wojciech w r. 
1406. S tała się więc W arszawa stolicą archi­
dyakonatu mazowieckiego, jak  go jeszcze 
biskup Wojciech nazywa.

Nie wystarczyło to  wdowie po ks. Kon- 
dradzie HI, Annie, sprawującej rządy  Ks. 
Mazowieckiego za nieletnich synową Stani­
sława i Janusza, k tóra zaczęła w Rzymie

zabiegać o utworzenie z archidyakonatu sa­
modzielnego biskupstwa.. —  Przestrzeżony 
przez biskupa poznańskiego, Zygm unt I o- 
stro przeciwko wzmożeniu odrębności Ma­
zowsza wystąpił, pomny, jak  książęta m a­
zowieccy' sprzymierzali się przeciwko’ Polsce 
z. jej wrogami i oddawali się w  lenno królom 
czeskim. L ist Zygm unta I. do kardynała, de 
Grassis, p ro tek tora K orony polskiej w R zy­
mie, przypominający, że książęta mazowiec­
cy są jej lennikami, pogrzebał w  r. 1513 ro­
jenia księżny.

Kościół św'. Ja n a  pozostał więc tyiko k o ­
legiatą, ale że znaczenie W arszawy, jako re 
zydencyi królów, wciąż rosło, więc n iektó­
rzy biskupi poznańscy, jak  np.: W itwieki,
Wierzbowski, Młodziejowski, używali nie­
kiedy ty tu łu  biskupów poznańskich i w ar­
szawskich.

Utworzenie w W arszawie stolicy biskupiej 
stało się dopiero nieodzowne p o  d r  u - 

g i e m  r o z b i o r z e  Rzeczypospolitej Pol­
skiej, k iedy prawie całe dyecezye gnieźnień­
ska i poznańska przeszły pod panowanie ob­
ce. Sejm grodzieński w' r. 1793 uchwalił 
przeto w yjednać w Rzymie erekcyę biskup­
stw a (Warszawskiego, na k tóre miały być prze­
lane prawa ł przywileje prymasowski^ i me­
tropolitalne. Nim rokowania rządu pc kiego 
z kuryą rzymską się ukończyły, nastąpił 
trzeci podział Rzeczypospolitej. Biskupstwo 
warszawskie ustanowił papież Pius VI d. 17 
grudnia 1798, już za panowania pruskiego.

Po utworzeniu kongresowego Królestw a 
Polskiego, rząd jego, w  w ykonaniu art. 
11— 14 ustawy konstytucyjnej, postarał się 
o nowy ustrój hierarchii kościelnej. Jakoż 
papież Pius YH bullą z dnia 4-go marca r. 
1S17 („M ilitantis Ecclesiae regimini...11) w y­
niósł kośeió katedralny  św. Ja n a  Chrzciciela 

w' W arszawie do godności kościoła arcybi­
skupiego i metropolitalnego. W ytknięcie 
granic nowych dyecezyi i urządzenie nowych 
stolic biskupich zabrało rok czasu. Pierwszy 
arcybiskup warszawski, ks. Franciszek Mal­
czewski, objął rządy nowej metropolii dnia 
2-go WTześnia r. 1818.

T aką to drogę w ciągu ośmiu stuleci prze­
był skraw ek najstarszej dyecezyi polskiej, 
nim został arcybiskupstwein.

Władysław KorytyńsJki.

Mmm K il utwt b Giń
Od dyrektora lasów ordynackich w 

Poturzycy, p. Jana Fijałkowskiego, o- 
trzymujemy następujący list w ważnej 
sprawie:

Poruszona ogólnie sprawa o szkodach wo­
jennych w artykule p. L. Puzyny w nume­
rze 589 „Głosu Narodu11, jes t piekącą i n a ­
leży' ją  natychm iast przeprowadzić, przyczem 
starannie uwzględnić należy szkody' powsta­
łe w Lasach. Lasy nasze ma ogromnych prze­
strzeniach zrujnow'ame działaniami wojenne­
mu, a. obecnie; silnie eksploatowane d la ce­
lów wojskowych, przedstaw iają straszny o- 
braz zniszczenia. Gdy gospodarstwa rolne w 
pici1 wszem dziesięcioleciu do równowagi po­
wrócić będzie mogło, gospodarstwo lasowe 
ujemny wpływ wywierać będzie n a  całość 
gospodarki krajowej przez szereg dziesięcio­
leci, bo zbiera się w niem zasiew nie; po ro­
ku, lecz zbiór następuje po 50— 120 latach, 
tak  długo trw a bowiem okres dojrzewania 
drzewa do wyrębu. Zapasy drew na znajdu­
jące się w drzewostanach, są bogactwem

kraju , z których gdy się czerpie w miarę ich 
przyrostu, nie tylko trw ają stale, ale za­
możność zwiększa- się, w skutek wzrostu cen 
surowca i lepszego w yzyskania go. Gdy, 
w skutek silnego zniszczenia lasów, zmniej­
szą się dochody jednej z pierwszorzędnych 
gałęzi gospodarstw a krajowego, odczuć to 
musi całe niezbyt zasobne nasze społeczeń­
stwo. J a k i wpływ na ogólne bogactwo k ra­
ju  w yw ierają lasy, niech za; przykład posłu­
ży południowa Francya, k tó rą  przed k ilku ­
dziesięciu la ły  zamieszkiwała uboga, w  nędz­
nych chałupach mieszcząca się ludność i pro- 
wineye te były najuboższe we F rancja. —  
Dzisiaj pokryte, dzięki staraniom  rządu, za­
sobnymi w  starsze drzew ostany laisami, za ­
liczane są do najbogatszych części kraju , bo 
nagrom adzone kap ita ły  w drewnie, da ją  od­
powiednio wysokie dochody'. O ile ziemio le ­
śne nie posiadają norm alnych zapasów dre­
wna, dochody odpowiednio zmniejszają się, 
a  naw et lasy  stać się mogą n a  pewien czas 
ciężarem, wym agając wkładów, k tó re łyd*  
ylo odebrania dopiero po dojściu drzew osta­
nów do w ieku rębnolci.

Szkody szacować można różnymi spo­
sobami, praktykow anym i u nas, według zau 
sad i  reguł nauki niemieckiego leśnictwa- 
Trudne zadanie m a leśnik szczególnie przy 
szacowaniu drzewostanów młodszych, nie 
będących w wieku rębnoścL Postępując je­
dnym  sposobem, dochodzi do wyników zbyt 
wysokich, przy innym do niezmiernie ni. 
zkich, a  obie krańcowe w artości uzasadniać 
można. Pewnem jest, że przy oszacowaniach 
popadać będziemy w jedną lub drugą krań- 
eowość, a  bardzo 'prawdopodobne® jest, że 
właściciele znajdą się ze swojemi pretensya- 
mi na jednym  ujemnym biegunie. Należy też 
żądać oszacowania kupieckiego, opartego na 
rzeczywistej ilości m asy drzewnej i jej obe­
cnych słusznych cenach. Ustalonych cen nie 
mamy. Poszczególne Komendy wojskowe w 
swuńeh okręgach wyceniają rozmaicie war­
tości 1 m® m ateryałów  drzewnych, opiera­
jąc  się często n a  cenach przedwojennych, 
k tóre dzisiaj z  uwagi n a  zmienioną wartość 
tak  towarów, jak  pieniądza —  nie powinny 
być stosowane. D la sprawiedliwego ustale­
nia rzeczywistych cen, odpowiadających o- 
beenym warunkom, powinna być wszczętą 
przez właścicieli lasów, przy  pomocy Towa­
rzystw a leśnego, k tó i eby spowodowało przy­
jęcie tych cen przez decydujące władze.

Dalej należałoby ustalić sposoby szaco­
wania szkód w lasach, dające . -Iną ich 
wartość. W idziałem oszacowania, gdzie war­
tość szkody na przestrzeni 1 m orga w drt- 
gowinie wyceniono na kilkanaście tysięcy  
koron, co jest podwójną w artością dojrzałego 
zrębnego drzewostanu, podobnie mógł 
dojść rzeczoznawca do połowy rzeczywistej 
w artości tej drągowiny. O sposobie wyszaco- 
wania tak  wielkich szkód jak  obecne, nie 
powinien rozstrzygać w  poszczególnych w y­
padkach pojedynczy rzeczoznawca lasowy, 
lecz należy je  ustalić pi zez grono poważnych 
leśników i postarać się, bjT władze ustalone 
sposoby uznały i przyjęły.

Towarzystwo leśne od szeregu la t starało  
się stworzyć związek producentów  drzewa, 
by zbyt i ceny ustalić, i bronić właścieiełi 
przed wyzyskiem, ci jednak pozostali n a  to 
głusi,nie zda jąc sobie spra wy z ogromnych ko­
rzyści, jakie przy  dobrem, wspólnem postępo­
waniu odniosą. W spólna akcya wszystkich 
interesow anych zawsze jest lepszą., niżli roz­
liczne działanie poszczególnych osób. W

Ilu nas jest?
Ule 23. ta oH 28 im
Pozbawieni własnego państw a, rozkrajani 
,-tloezeni w trzech państw  trzony, rozpy- 
i po świecie polityczną em igracyą po k a ­
rm akcie dziejowej tragedyi, k tóra się w 
i rozgrywała, światowi dostaw cy gómi- 
iv i hutników  dla wszystkic-h wielkich 
emysłów w następstw ie nierównej walki 
inoinicznej i społecznej, pozbawieni Drga­
li opieki nad  schorzałym organizmem na- 
[owym i drzazgami narodu, rozprzoszone- 
po świecie całym, nie unfieniy dać odpo- 

>dzi na to pytanie. Nie wiejmy fiu nas jest, 
> znamv naszego największego bogactwa, 
którem  możemy budowa^ fundament, o-

ie  ^zdolny rozwiązać zagadnienia tego 
iwalniająco, chcę przedewszystkmm dać 
iz szczerb, jakie wyryw a «m naro-
em samopoznaniu fakt, ze ws ys le spi- 
udności podlegają u ^ e~
polityki państwowej. U J J4 ■ ten

ne zna, a  konsekwentnie przeprowadzona po­
lityczna zasada spisu ludności może w ciągu 
lat dziesiątek dać obraz tak  organicznych 
pozornie przeobrażeń, dokonujących się rze­
komo w łonie współżyjących społeczeństw' 
narodowych, że ulegają one ostatecznie ogól­
nej autosnggostyi; jedne w poczuciu zwycię­
stw a na całej linii, czerpią w  niem siłę, inne 
w poczuciu klęski ulegają apatyi. W  tym  też 
często stanie zachwianych energii społecz­
nych. dokonuje się w ciągu następnych lat, 
dziesiątek istotnie proces, k tóry , być może, 
został tylko polityką spisów ludności przez 
ciąg całych lat, dziesiątek społeczeństwom 
suggerowany, i przygotowany'.

Proces wywierania wpływów politycznych 
na kształtow anie się stosunków narodowo­
ściowych jest oczywiście nad wyraz zawiły, 
prowadzi do niego mnóstwo metod, mądrych 
i głupich, skutecznych i zawodnych, pozor­
nie efektownych, a, nie szkodliwych, odzia­
nych w koturny sprawiedliwości i ścisłości 
adm inistracyjnej, a  siejących najsilniejsze 
spustoszenia. Niepodobna tych m etod w 
świetle niektórych, stwierdzonych już proce­
sów tu taj opisywać, wystarczy', gdy powtó­
rzę jeszcze raz z naciskiem, że niema spisu

ludności, k tóry  by m e dokonywał się na po­
dłożu pewnej doktryny politycznej. W  Ga- 
licyi, w której Polacy posiadali nietylko 
przez la t dziesiątki swobody konstytucyjne, 
alo rozporządzali też i poważnymi wpływa­
mi politycznymi, a  w autonomii krajow ej za­
jęli stanowisko’ przewodnię. nie trudno jest 
wyśledzić i stwierdzić, że spisy ludności po­
dlegały wrpływ'om politycznym polskim. Li­
czba mieszkańców' G alicji, posługujących 
się. w myśl wyników' spisów ludności rosła 
1eź- stale, od 515 na 1000 w r. 1880, aż do 
086 na 1000 w r. 1910. Stosunki wyznanio­
we nie uległy takim  wahaniom; liczba- rzym­
sko-katolików wzrosła w tym  samym czasie 
tylko 7. 454 na 465, grfeeko-katolików zma­
lała z 423 n a  421, a liczba żydów' ze 116 na 
109 na 1000 ogółu mieszkańców', a magna 
pars sukcesu polskiego w świetle spisów lu­
dności dokonała się pod wpływem politycz­
nym wywartym  na ludność żydowską, która, 
przed 40 laty  zaliczała się wyłącznie do n a­
rodowości niemieckiej, w następnych dzie­
siątkach la t pozostaw iała ten  problem do 
rozstrzygnięcia kom isarzy spisowych, po­
większając stale jeszcze kadry  niemieokości 
w Galicyi, ale tu i ówrdzie przypisując się

biernie zarówno do polskiej, jak  też naw et
i do ruskiej ludności, a  dopiero w r. 1910 
przyłączając się wprost m anifestacyjnie do 
polski egu języka towarzyskiego. Czyi je - ! 
dnak, nie wchodząc w szczegóły, całokształt 
problomu asym ilacyi żydów w' społeczeń­
stwie polskiem nie jest przedew szystkiem 1 
problemem politycznym, kształtującym  się ' 
pod wyływem polityki spisów ludności, niech 
rozstrzygają cyfry: W Galicyi przyznało się! 
do polskiego języka towarzyskiego n a  1000 
żydów 925, w Król. Polskiem 35, w' re je n -! 
cyd poznańskiej 1, a w rejencyi b.ydgowskiej
0. W  świetle tych cyfr nie należy przeceniać1 
rozwoju polskiej ludności, k tó ry  w ystępu ję1 
w spisach ludności Galicyi.

Do takiego samego wniosku dąchodzi- 
m>c gdy przypatrzym y się spisom ludności 
ruskiej w Galicyi. Spis z r. 1880 w ykazywał 
na 1000 m ieszkańców 430, posługujących 

językiem  ruskim , wr roku 1890 stosunek 
ten nie uległ zmianie, w r. 1900 spadł do 
423 a  w' r. 1910 do 402 na 1000. W r, 1880 
była liczba ludności n iskiej w iększą od li­
czby ludności greeko-katolieldej, w  r. 1910 
była niższą od niej, a  ten  zwrot, w ystąpił w 
świetle spisu z r. 1910, z wielu innych wzglę­

dów, budzącego najmniej zaufania; nie było­
by trudno w skazać na kilka powiatów w  któ­

rych gorliwość, czy naiwność komisarzy 
spisowych pokrzywdziła ludność ruską, p 

zdobyła pozorne sukesy dla ludności pol- 
skioj. Jakkolw iek  bowiem nie ulega wątpli­
wości, że typ  „gente Ruthenus, natione Po­
lonus11 nie wymarł jeszcze, to jednak  typ 
jest wartością znikomą.

Uwzględniając wszystkie te czynniki mo- 
żnaby slcorj'gować wyniki spisu ludności z. 
r .1910 w Galicyi w następujący, w zna- 
cznem przybliżeniu prawdzie odpowiadający 
sposób. Do ludności polskie j zaliczamy w szy- 
stkich rzymsko-katolików . 10% ludności ży ­
dowskiej, połowę garstk i innych w yznań, ja- 
koteż 1—2 na 1000 ludności grecko-loa-toli- 
ckiej, a  w iedy otrzym am y 3.850.000 ludności 
polskiej, 3,370.000 ludności niskiej, czyli 
48% ludności polskiej a  42% ludności ru­
skiej w  Galicyi, zamiast wartości spisu z r. 
1910, k tóre wynoszą 58, względnie 40%.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Eugeniusz Romer.
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dzisiejszych czasach ogólnych kiosk, powin­
ni to nareszcie wszyscy zrozumieć, i starać 
się w  każdym  wypadku wspólitie, jednolicie 
działać. Jan  Fijałkow ski.

MAŁY FELIETON.

„Dziecko szczęścia".
(rw.) Pan przyjechał. Rozlegają się nawoły­

wania wśród dworaków. Zjawił się na powita­
nie administrator, ekonomi i karbów i z po­
szczególnych folwarków. Pan bywa rzadkim 
gościem, wpada zawsze na chwilkę związany 
setkami interesów z miastem, a gospodarce od­
daje się się przygodnie; pozostawia ją  admini­
stratorowi oddającemu mu nizkie ukłony i sza- 
farce, która dzięki sw'ej wymowie i znajomo­
ści słabostek pana jesx wielkorządczynią na 
jego włościach.

Wygodny pan zadowolony, że za niego my­
ślą i robią, zdaje wszystko na łaskę i niełaskę 
szafarki i admistratora, którzy wprowadzają 
reformy, tworzą dobrze zgrany zespół. Rosną 
długi pomimo korzystnej konjunkłury rolniczej, 
bo przechowano cały inwentarz a czasy wojen­
ne w niczem się nie odbiły da gospodarstwie. 
Pan, ufając na słowo, za leniwy aby sam do­
kładnie wtajemniczył się w tok interesów i zba­
dał cyfry, na których znaczeniu się rozumie, 
akceptuje z góry wszelkie zarządzenia sza­
farki.

Zaczyna się wydalanie dawnych dworaków, 
którzy pełnili służbę jeszcze za życiu poprze­
dniego właściciela, wprowadza się nowych li­
cznych funkeyonaryuszy, reorganizaoya wysu­
wa całą zgraję darmozjadów, awansowanych 
na kierownicze stanowiska w poszczególnych 
folwarkach.

Aczkolwiek życzliwi panu donoszą mu o nie­
mądrych zarządzeniach, grożących katastrofą, 
wygodny pan zajęty wszystkiem iunem, ucho­
dzący za znakomitego znawcę- i gospodarza, 
kryje się wprost przed przyjaciółmi, wierząc za­
rządzeniom kliki doprowadzającej kwitnącą go­
spodarkę do ruiny.

Wierzy w swe szczęście, którego jest- fakty­
cznie dzieckiem, a upewniony niem, idzie na 
óśłep, choćby głowę stłuc o rnury nieporzą­
dków i zaniedbań. Wszystkiego się podejmuje, 
rwszystko dokona nieomylnością losów, które 
kierowały jego życiem i wskazywały drogę do 
zdobycia majątku.

Nie należał bowiem do szczęśliwych spadko­
bierców. Idąc przez świat przebojem, zdoby­
wał ciągle i zdobywa, nie zorganizował jedne­
go, a rozpoczął już drugie przedsiębiorstwa, 
które same wchodzą mu do rąk i wołają: bierz. 
Ten jednak majątek jest wspólną własnością, 
za którego kierownictwo bierze odpowiedzial­
ność.

Zaczyna być Krucho, występują poważne tro­
ski o dalszy' byt, odsłania się giętkość bilansu, 
iidministrator zasłania się szafarką, ona admi­
nistratorem, a obydwoje kierownikiem buhał- 
łeryi, panem, który nie wglądał w tok intere­
sów, lecz wprowadzał formalności zatrudniające 
biurokratycznym systemem masy ludzi. Mają­
tek byłby poszedł na bęben, lecz w czas spo­
strzegli się współwłaściciele. Szafarka i kiero­
wnicy najrozmaitszych działów poszli w odsta­
wkę, a pan, „dziecko szczęścia11, mógł znów o 
sobie powiedzieć, że miał szczęście, bo usunął 
się w samą porę.

Ileżby podobnych historyjek opowiedzieć 
można o najrozmaitszych spółkach, towarzy­
stwach z ograniczoną poręką, przedsiębior­
stwach, gdzie bezrząd rodzi anarchię, podko­
puje zdrowe jednostki gospodarcze, gdzie dzie­
ci szczęścia rządzą do chwili, póki ono nie od­
wróci się od nich. a większy lub mniejszy skan­
dal położy tamę próbom operowania na nieznar 
nych terenach.

Od Administracyl.
Mapę Polski połityczuo-styty styczno-wo­

jenną p r o f. E. R o m e r a ,  nadzwyczajne 
premium bezpłatne „Głosu Narodu*4, odbie­
rać można w kantorze Administracji za oka­
zaniem biletu przedpłaty.

KRONiKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY Dziś w piątek 

śś. Telesfora i Emiliany, .luno w sobotę (3 Króli) 
śś. Kapsra, Melchiora i Baltazara.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o gudz. 7 min. 40; za- 
chód przypada o godz. 3 min. Długość dnia go- 
niin 8 udu. 15.

Kraków dnia 5 stycznia 1917.
Samochwała uskuteczniana w najrozmaitszej 

formie święci w ezasie wojny tryumfy, docho­
dzi do absurdu, przeciw któremu bronią się 
dzienniki przeznaczając dla samochwały' odno­
śne rubryki płatne, za które odpowiedzialności 
nie ponosi rędakeya. Odnosi się to nietylko do 
jednostek szukających hezpłatnej reklamy, któ­
ra wyciąga jo z cienia zapomnienia, lcez mania 
samochwały opanowuje także organizacje go­
spodarcze i finansowe, które otrzymują wła­
snych referentów prasowych, fahry kujących 
komunikaty opiewające samochwałę i okrywa­
jące  bezczyność jaka je pogrąża. Jedynem do­
brem jakie tworzą, nowopowstające organiza­
c je  jest stworzenie olbrzymiego ciała biurokra­
tycznego, który uruchomiono w czasie gdy o 
zarobki i prace trudno. W ym yśla się kwity, 
rozmaitego typu formularze, księgi, nad któ­
rych układem łamią sobie głowy najrozmaitsze 
wielkości jakie stworzyły wojenne czasy, paten­
towani organizatorzy, buchalterzy, kandydaci 
na kierowników stu centrali, które jeszcze po­
wstaną jako plaster na złagodzenie nędzy spo­
łeczeństwa, wyczerpanego z powodu wojny i

drożyzny jaką tworzą te centrale. Rodzą sięjak 
gTzyby po deszczu ludzie genialni, politykoma- 
ni przedzierzgnięci na finansistów,ekonomistów, 
aprowizatorów, odbudowey i wszelkiego rodza­
ju ludzie opatrznościowi, którzy wnieść mają 
dobrobyt tam gdzie srożyła się nędza, podnosić 
maluczkich i pocieszać strapionych, która to 
funkoya jest jedną z najbardziej uprawianych 
w zaraniu rozpoczętej akcyi ratunkowej.

Słota spowodowała znaczne podniesienie się 
wody na Wiśle. Kłębią się szare jej falc. które 
w razie trwania dalszej sloty grozić mogą wy­
lewem. Publiczność korzysta z ryb, które gmi­
na dostarczyła po świętach ku niezadowoleniu 
rzeźnik.ów, dla których nastały gorsze czasy 
także z powodu zmniejszenia konsumcyi t, j. 
dobrowolnych dni postnych jakie wprowadza 
się coraz częściej we wielu domach krakow­
skich

Z m iast*
KOMISY A APROWIZACYJNA MIEJSKA

odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie w magi­
stracie. Po sprawozdaniu z obecnego stanu a- 
prowizacyi miasta, która — jak wiadomo — 
pozostawia pod każdym względem bardzo wio­
le do życzenia, uchwalono podwyżkę cen 
wszystkich gatunków mięsa i wyrobów masar­
skich stosownie do zmienionych cen bydła i nie­
rogacizny na targowicy miejskiej. Podwyżka 
wynosi od 30 hal. do 2 kor. na kilogramie. No­
wa taryfa ogłoszoną będzie w sobotę. W końcu 
komisya zajmowała się sprawą wojennych ku­
chni obywatelskich i innemi bieżącemi kwestya- 
mi. Obszerniejsze sprawozdanie jutro zamie­
ścimy.

BUDOWA NOWEJ LINII TRAMWAJOWEJ
od IFT mostu przez ul. Lwowską na Rynek pod­
górski dobiega końca. Roboty będą prawdo­
podobnie z końcem bieżącego miesiąca ukoń­

czone i linia oddaną zostanie do użytku publi­
cznego. Nowa linia jest właściwie przedłużeniem 
linii dworzec, towarowy—nowy- most do rynku 
podgórskiego, gdzie będzie zwrotnica. W pó­
źniejszym czasie linia ta, ma być przedłużona 
do Bonarki. Po ukończeniu budowy w Podgó­
rzu mają. być podjęte roboty około przedłuże­
nia linii tramwajowej prowadzącej na Salwator 
o kilkaset metrów i ułożenia koło klasztoru 
PP. Norbertanek zwrotnicy, której tam dotych­
czas niema, co w wysokim stopniu utrudnia 
ruch na linii V i VI i uniemożliwia użycie po­
dwójnych wozów.

ROZSZERZENIE WODOCJĄGU. Dzisiejszej 
nocy ukończono roboty około włączania nowe­
go rurociągu do sieci wodociągowej miejskiej. 
Dołączenia rurociągów dokonano na ulicy Księ­
cia Józefa za klasztorem PP. Norbertanek. W 
dniu dzisiejszym zatem dopływ wody do miasta 
będzie ponownie otwarty. W pierwszych go­
dzinach woda będzie zapewne mętna, w ciągu 
dnia jednak zupełnie się oczyści. W najbliż­
szych dniach spodziewać się "można zniesienia 
ograc-zeń w czerpaniu wody, tembardziej, że o- 
statnio opady deszczowe spowodowały' znaczne 
podniesienie się wód wgłębnych i poziomu Wi­
sły, co oczywiście korzystnie wpływa na stan 
wmdy w wodociągu miejskim.

Z KOMITETU ODBUDOWY. Obywatelski 
Komitet odbudowy' wsi i miast w Krakowie na­
desłał nam wykaz dochodów i rozchodów za 
czas od swego założenia, od dnia 4 marca 1916 
do 15 listopada 1916 r. Dochody przedstawiają 
się następująco: Subwencya c. k. Namiestni­
ctwa 30.000 kor., dar JW Pana J. Śliwińskiego, 
architekty ze Lwowa !p00 k., dar prezydyum 
Magistratu krakowskiego 100 k., anons firmy 
„T. Górecki14 10 k., za sprzedane wydawnictwa 
2624 k. 76 h., składki członków 3508; razem 
36.742 k. 76 h. —- Rozchody: Utrzymanie biura 
rysunkowego 16.532 k. 88 h., wyjazd prof. Dr 
J. Rn ko wiozą wr sprawie odbudowy do Fras 
wschodnich 221 k. 52 li., przepisywanie refera­
tów 1222 k. 96 h., koszta wydawnictw 14.923 k. 
30 h., ekspedycja 2384 k. 90 h.; razem 36.742 
k. 76 h. Pozostałość kasowa 1457 k. 20 h.

Z AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
wydziału matematyczno-przyrodniczego odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 8 b. ln. o godz. 5 
po południu. Na porządku dzienny m prace z za­
kresu botaniki, paleontologii i fizyologii pp. A. 
Becka. Sz. Wierdaka i J. Lilnopa.

WYSTAWA OBRAZÓW „CZWÓRKA**. Mi­
mo niepogody codziennie mnóstwo osób zwiedza 
wystawę, wyrażając się bardzo pochlebnie o 
całości. Szczególne zainteresowanie wzbudza 
sław ny cykl „Ojcze nasz44 J. Krzeszą, kompozy­
c ja . która dotychczas, wedle sprawozdań pra­
sy zagraniezenej, posiada wybitne zalety arty­
styczne. Dalej „Szarża lmsaryi polskiej pod Cho- 
cimem44 Ant. Piotrowskiego, potężna w rozma-" 
ehu, przykuwa oko widza. Nadto wiele cieka­
wych i doskonałych w odtworzeniu dzieł S. Ra­
dziejowskiego (wspaniałe pejzaże), L. Stasiaka 
(portrety i kwiaty), Krzeszą i Piotrowskiego o- 
zdabia wystawę.

SETNE PRZEDSTAWIENIE „BETLEEM 
POLSKIEGO*'. W poniedziałek 8 b. m. obcho­
dzi nasza scena rzadką uroczystość setnego 
przedstawienia sztuki wystawionej na jej de­
skach. Sztuką tą  jest malownicze i wzruszające 
widowisko patryotyczne „Betleem Polskie44 Lu- 
eyann Rydla. Na przedstawieniu poniedziałko- 
wem, któremu teatr miejski uroczystą' tym ra­
zem nadaje szatę, będą mieli liczni wielbiciela 
autora i jego dzieła sposobność rlania wyrazu 
sympatii i uznania. Początek przedstawienia 
wyjątkowo o godz. 6 wieczorem, a lo, by mogła 
wziąć w niem udział młodzież, zapełniająca 
wszystkie przedstawienia.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi- 
riaj wznawia scena miejska niegraną od roku 
świetną komedyę R. de Flers4a i A. CaillaYet a 
„Awanturę44 z pp. Czaplińską, Jarszewską, Gór­
ską, Drzewiecką, Kosmowską, Gryficz, Jednow- 
skim. Leszczyńskim, Nowakowskim i Szymbor­
skim w rolach głównych.

KONCERT ZBOINŚKIEJ-RUSZKOWSKJEJ. 
Koncert w niedzielę dnia 7 b. m., z którego do­

chód Dyrekcja koncertów krakowskich prze­
znaczyła na rzecz Syndykatu dziennikarzy kra­
kowskich, zapowiada się, jako pierwszorzędne 
artystyczno i towarzyskie zdarzenie. Jedyny 
występ w tym sezonie naszej znakomitej pri- 
madonny p. Heleny Zboińskiej-Ruszkowskiej, 
ornz współudział sympatycznej i tak wiele 
zapowiadającej skrzypaczki p. Lilii Dobrzań­
skiej dają rękojmię wszechstronnego sukcesu 
tego wysoce artystycznego przedsięwzięcia, — 
Pani Zboińska- Ruszkowska przybywa do nas 
po polnej sukcesu gościnie w teatrze narodo­
wym w Pradze. Pozyskana pierwotnie na pięć 
wieczorów doznała tam tak entuzjastycznego 
przyjęcia, żc liczba występów, pomnażana u- 
stawicznie doszła do szesnastu, a niebawem 
ma się rozpocząć nowa serya. — P. Lilii Do­
brzańska wykona dwie części z „Symfonii 
hiszpańskiej" Lalo, oraz „Poemat,4- Z denka JFi- 
bieha i jeden z „Tańców hiszpańskich44 Sara- 
satego. Akompaniować będzie kapelm. M. T. 
Rudnicki. Kasa zamawiań w księgarni F. Eber­
ta (Hotel Saski! sprzedała już znaczną część bi­
letów.

ZAMYKANIE BRAM O GODZ. 9 WIECZO­
REM. W uzupełnieniu ogłoszenia w sprawie o- 
grauiczenia konsumcyi nafty, magistrat w poro­
zumieniu z dyrekcją policji zarządził obecnie, 
ażeby bramy domów były zamykane na klucz 
już o godzinie 9 wieczorem. Rozporządzenie to 
obowiązuje do dnia 31 marca b. r.

Z P olsk i i ze św iata .
N. ROK W MAGISTRACIE WARSZ. W dn.

1 stycznia o godz. 11 .przed południem zebrali 
się w sali portretowej ławnicy magistratu, na­
czelnicy wydziałów, oraz członkowie delegacyi 
dla złożenia życzeń prezydentowi, Zdzisławowi 
ks. Lubomirskiemu. W imieniu zebranych pier­
wszy przemówił burmistrz, inż. Piotr Drzewie­
cki. podnosząc zasługi ks. Lubomirskiego, któ­
ry od dwu lat z górą z poświęceniem odaje swą 
pracę stolicy. Zdzisław ks Lubomirski w' od­
powiedzi wyraził słowa podzięki i zaznaczył, 
iż mimo ciężkich warunków w jakich znalazł 
się kraj i naród w ciągu w ojny obecnej, padły 
wielkie słowa zapowiedzi tej oczekiwanej z u- 
pragnieniem chwili, gdy Polska odetchnie wol­
ną. pełną piersią, zaś w murach jej stolicy wła­
dzę polski król obejmie. — Następnie imieniem 
magistratu przemówił ławnik men. Ł. Błaszkow- 
ski.

TOW. PRZYRODNIKÓW W WARSZAWIE.
„Kur. lwow.*4 donosi: Prof. -Dr Józef Nusbaum- 
Hilarowicz podczas niedawnego Idlkutygodnio- 
wego pobyt.u swego w Warszawie zainieyow-ał 
tamże założenie Polskiego Tow-arzystwa przy 
rodników, które ma się zlać w przyszłości 7. 
Tow. im. Kopernika w'e Lwowie i filią tegoż 
w Krakowie. Staraniem prof. Nusbauma zacznie 
nadto wychodzić w Warszawie wydawnictwo 
naukowe peryodyczne p, t „Zagadnienia biolo­
gii współczesnej-4 pod jogo redakcyą. Będzie 
to szereg pojawiających się peryodycznie orygi­
nalnych rozpraw i odczytów o najżywotniej­
szych zagadnieniach biologicznych, w opraco­
waniu których wezmą udział wybitniejsi biolo­
gowie polscy, przyrodnicy i lekarze-teoretycy 
w Królestwie, oraz w Galicji.

STULECIE CECHÓW. W d. 31 grud., jak do­
nosiliśmy, obchodziło uroczyście mieszczaństwo 
warszawskie stulecie ustaw' cechowych. Dzien­
niki warszawskie podają, że na zebraniu popo- 
ludniowem w sali Rady miejskiej po referatach 
p. St. Lipczyńskiego (historya cechów), p. A. 
Menela (szkolnictwo zawodowe), K. Wąsowi­
cza (stosunek rzemieślników do społeczeństwa), 
J. Budnickiego (rozw-ój rzemiosł) i in. — prze­
wodniczący burmistrz Z. Chmielewski odczy­
tał przygotowane dla upamiętnienia uroczysto­
ści spisane na pergaminie dwa akty pamiątko­
we. Pierwszy stanowi prześliczną, stylową 
kompozycję, utrzymaną wzorem Sukiennic, po­
mysłu p. Feliksa Łopiońskiego. Winieta doko­
ła pergaminu posiada w ramach stylowych 
cztery postacie: Piasta kołodzieja, Zygmunta 
Ill-go — złotnika, Wita Stworzą — snycerza 
i Jana Kilińskiego — szewca. W gómcj czę­
ści akt posiada postacie: św. Stanisława, św. 
Wojciecha, Opatrzności Boskiej i Matki Bo­
skiej. W dolnej części — herb Warszawy. — 
Część ilustracyjną wykonał architekt p. St. 
Zwolanowski. W tekście podniośle zredagowa­
nym zaznaczono pamiętną chwilę, gdy sto lat 
temu naród, kładąc w pizywróeonem Króle­
stwie podwaliny pod budowę nowego życia, 
wydał z inicjatywy wielkich wodzów swoich 
nowe ustawy dla zgromadzeń rzemieślniczych. 
Rysunek dokumentu powyższego używany bę­
dzie na dyplomach mistrzowskich. Dokument 
drugi zawiera przebieg uroczystości d. 31 gru­
dnia 19i6 r. oraz uchwały zebrania cechów. 
Wykonali go artystycznie p. Jan  i Józef Brze­
zińscy. Podczas uroczystości podpisali go 
przedstawiciele władz, członkowie Rady miej­
skiej. przedstawiciele zgromadzeń rzemieślni­
czych, prasy i t. d.

KOWNO PAMIĘCI SIENKIEWICZA. Do „Dz. 
Berlińskiego44 pisze jeden z żołnierzy Pola­
ków. służących w Kownie: D. 23 grudnia odby­
ło się uroczysto nabożeństwo żałobne w Kate­
drze żmudzkiej, za spokój duszy ś. p. H. .Sien­
kiewicza. Przy licznym udziale ludności, która 
wypełniła olbrzymi gmach katedralny, odbyła 
•się msza św., którą celebrował ks. dr. Pacewicz, 
proboszcz katedralny. — Wspaniałe przybrany 
katafalk otoczyło mnóstwo dziatwy polskiej. 
Na katafalku złożono wieniec z napisem: „Wiel 
kiemu Obywatelowi — Mistrzowi morwy ojczy­
stej, rodacy z Kow na. Po skończonej mszy św. 
ks. biskup dr Karewicz wygłosił podniosłą mo­
wę, wskazując, że kiedy Polska była w- ucisku 
i prześladowaniu Opatrzność zesłała jej Sien­
kiewicza, który krzepił jej wiarę w przyszłość, 
a imię polskie rozsławił w świecie. Po dalszych 
ceremoniach żałobnych chór wykonał „Dics 
ira, dies ille44 ks. biskup zaintonował „Anioł 
Pański44, a na zakończenie dziatwa szkół pol­

skich zaśpiewała dwie zwrotki „Boże, coś Pol­
skę4-.

GEN. RIMI powrócił już zupełnie do zdrowia 
wia po nieszczęśliwym wypadku, jaki wydarzył 
się w jego domu w wieczór wigilijny. Pani 
Rimlowa będzie już mogła opuścić szpital w naj­
bliższą sobotę. Stan jej zdrowia jest. zadowala­
jący.

ZAKON DOBRYCH DZIECI. Znany w l.u- 
bolszczyżnic działacz, ksiądz Kureezko z Kono­
pnicy, stworzył dla wiejskiej dziatwy szkolnej, 
na podobieństwo skautingu. „Zakon dobrych 
dzieci--, oparty na polskich, narodowych zasa­
dach.

„ZIEMIA CHEŁMSKA1*. Jak donoszą dzien­
niki z. okupacji austriackiej, „Koło nauczy­
cielstwa pow. Chełmskiego4- powzięło zamiar 
wydawania pisma zbiorowego p. t. „Ziemia 
Chełmska44, w którem znalazłoby się wszech­
stronne zobrazowanie tego kraju w jego obec­
nym stanie, a więc: Możliwie dokładny i bez­
stronny opis klęsk wojennych; szkolnictwo lu­
dowe; stosunki gminne i gospodarcze dawne 
i obecne; stan prac i instytucyj polskich w zie­
mi chełmskiej; wszelkie świadectwa, dotyczące 
walki katolicyzmu z prawosławiom, polskości 
z rusyfikacją; opisy historycznych pamiątek m. 
Chełma; opisy kościołów, pamiątkowych krzy­
żów i mogił w ziemi chełmskiej; wszelkie oso­
biste wspomnienia, rzucające światło na okres 
rządów rosyjskich; krajobrazy ziemi chełmskiej; 
obrazy z życia ludu; tw ory poezyi ludowej. W 
tym celu „Koło44 zbiera ma tery ah-, które lub 
też prac© gotowe prosi nadsyłać do 15 lutego 
pod adresem: Chełm, szkoła filologiczna, ulica 
Wesoła 1. 13. Celem wydawnictwa jest wykaza­
nie polskości ziemi chełmskiej, a zarazem tej 
polskości utrzymani© i w zmożenie.

LICHWA OPAŁOWA. Z Sambora donoszą do 
„Gaz. Por.4-, że kosztuje tam w drodze drobnej 
sprzedaży 1 kg. drzewa rąbanego 1 kor. Zatem 
cetnar wypada na 50 kor., a sąg mniej więcej 
na 500 kor. Do tego stopnia wyzyskują niesu­
mienni handlarze biedniejszą ludność, która nie 
może zaopatrzyć się odrazu w większą ilość 
opalu.

ZJEDNOCZENIE ŻYDOWSKIE. Warszawski 
„Tag-- donosi: „W kołach kupieckich, stojących 
blizko żydowskiego Związku kupców, powstał 
projekt zjednoczenia wszystkich żydowskich 
związków kupieckich w Polsce i utworzenie 
z nieh wielkiej organizaeyi. Punktem central­
nym ma być Warszawa, gdzie wspólnie z innemi 
organizacyami handloweini troszczyć się będą
0 dobrobyt żydowskiego stanu handlowego, 
oraz zakładać nowe związki kupieckie w tych 
miastach, w których icli niema. W tych dniach 
ma się odbyć pierwsza narada w tej sprawie. 
W związku z tym projektom zamierzone jest 
zwołanie wkrótce konferencji przedstawicieli 
kupiectwa4-.

BURZa  \Y STYCZNIU. „Dz. Ciosz.4- donosi: 
We wtorek o godz. 3 popoł. przeszła nad Cie­
szynem gwałtowna burza z grzmotami i błyska­
wicami, zjawisko niezwyczajne w porze zimo­
wej.

WĘGIER. MARKI KORONAC. Z okazyi ko- 
ronacyi wydano na Węgrzech specyalne mar­
ki, które stanowią osobliwość dla filatelistów. 
Marka ta 10 halerzy jest fioletowa i nosi na 
sobie portret królowej Zyty; marka za 15 ha­
lerzy jest portretem króla Karola IV. Opróez 
podania wartości noszą marki napis: „Magyar 
Kir. Poeta 1916 XII. 30. Osobny także napis 
miała w dniu koronacyjnym także stampilia 
pocztowa. O te pamiątkowe marki walczono 
formalnie w całych Węgrzech. Już o czwartej 
godzinie rano cisnęły' się tłumy do okienek, by 
je zakupić. W końcu musiano zamknąć bramę 
głównego urzędu pocztowego.

POŻARY. Z Bytomia donoszą: W szybie Hil-j 
denbrandt, kopalni \*Gottes Segen4- wybuchł ©- 
negdaj pożar. W czasie wybuchu było 120 gór­
ników w szybie, z tych 12 zginęło. — W skła­
dzie artyleryi w Dreżnie-llalberstad podczas 
sortowania amunicji wybuchł pożar, prawdopo­
dobnie wskutek eksplozji. Płomienie objęły’ 
przyległe magazyny. Kitka osób zostało zranio­
nych, z który ch jedna zmarła.

SAMOBÓJSTWO OFICERA. Do pism lw. do­
noszą z Nowego Sącza: W dniu 21 grudnia w 
sądeckim szpitalu e. k. obrony' krajowej ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru prze­
bywający tu jako chory dr. M. Piotrowski, 
emerytowany radca sądowy i porucznik rezer­
wowy c. k. obrony krajowej. Powód samobój­
stwa nieznany. Denat osierocił żonę i czworo 
dzieci.

STATYSTYKA SAMOBÓJSTW. Podana 
przez dzienniki wiedeńskie statystyku samo­
bójstw w Wiedniu, popełnionych w ciągu roku 
ubiegłego, wykazuje mniejsze cyfry w poró­
wnaniu z latami przedwojennemu Tłumaczy się 
to przedewszystkiem ogromnymi brakiem sił ro­
boczych, wskutek czego liczba ludzi, bez pracy 
pozostających, zmalała do minimum. Podczas, 
gdy' w roku 1912 naliczono w Wiedniu samo­
bójstw 1558, a w 1913 roku 1485, to w roku 
1914 liczba ta  spadła na 1286, a w roku 1915 
na 881. W roku 1916 zaś było w Wiedniu sa­
mobójstw 904 (425 mężczyzn i 479 kobiet). Naj­
niższą granicą wieku u samobójców było 12 lat 
(dziewczyka, która rzuciki się z okna,), najstar­
szą 84 lat.

POTĘGA REKLAMY. Jeden z prawdziwych 
królów' reklamy, Amerykanin Beachem, uważał 
za najskuteczniejsze, ogłoszenie w dziennikach
1 pismach, gdyż trwa ono najdłużej, o ije natu­
ralnie jest poważne i rozsądne, krótko a treści­
wie zredagowane. Należy tylko pamiętać, że 
jednorazowe ogłoszenie niema żadnego znacze­
nia. Pewien kupiec berliński opowiada, ż© gdy 
zaczął reklamować swój interes, wydał w pier­
wszymi roku na reklamę 100 marek, w następ­
stwie czego obrót jego pieniężny zwiększył sie 
o 1000 marek. Gdy po trzech latach wydał na 
reklamę 2000 marek, zbyt jego zwiększył się 
o 80.000 marek. Twierdzi on dalej, że 90 proc. 
swych obrotów i dochodów zawdzięcza wy łącz-

'  '
nie ogłoszeniom. Inny znów kupiec z Hamburga 
tak charakteryzuje reklamę, mówiąc, o koniecz­
ności wielokrotnych ogłoszeń: Pierwszego ogło­
szenia nikt nie widzi. Drugie już widzą, ale nic 
czytają. Trzecie czytają, lecz zapominają. Czy­
tając czwarte, interesują się już cenami. Przy 
piąłem  V - rozmawiają już o ogłoszeniu ze zna­
jomymi. Po szóstem — mają ochotę kupić, a 
po siódmom — idą po towar. Każde dalsze o-" 
głoszenie jest już d a  kupca trwałem źródłem 
obrotu.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 
WSPÓLNA ADORACYA MĘZKA NAJŚWIĘ­

TSZEGO SAKRAMENTU w kościele SS. Feli 
cyanek na Smoleńsku odbędzie się 7 b, m. w 
uiedzielę po południu od godz. 3—4.

PAKIETY DO POCZT POLOWYCH. Djt. 
,»oezt komunikuje: Wskutek reskryptu minister- 
;twa handlu z dnia 28. grudnia 191G zawiadamia 
uę, żc pod dotychczasowymi warunkami dopusz­
czony jest obecnie prywatny ruch pakietowy- ta­
kże do poczt polowyoh 387 'i 434.

NEKROLOGIA.
Ś. P. WIKTOR DOLEŻAN. Dnia. 13 grudnia 

zmarł w Kętach dy rektor męzkiogo semiuamnn 
naucz. ś. p. Wiktor Doleżan. Przestało bić szla­
chetne serce, które gorąco kochało ojczyznę 
i przy szłość jej — młodzież. Zszedł do grobu 
cichy, a nader pożyteczny pracownik na polu 
pedagogic.znem i społecznem, nie pragnący ni­
gdy rozgłosu. Wszystkie siły swoje poświęcał 
wychowaniu młodzieży, dla której był wyrozu­
miałym i kochającym ojcem. Ś. p. Wiktora Do- 
:eżana cechowała wprost niezwykła dobroć ser­
ca, uczynność i życzliwość dla ludzi. Potrzebą 
jego natury było czynić dobrze; gdy tylko u- 
,słyszał o jakiemś nieszczęściu, natychmiast 
spieszył z pomocą. Hojną dłonią, chociaż zawsze 
po cichu, wspomagał nędzę; nie szczędził toż 
swoich światłych i życzliwych rad wszystkim 
tym, którzy się do Niego po nie zwracali. Pod­
czas wojny urządził w Kętach wzorowy- szpital 
wojskowy dla legionistów, których otaczał oj­
cowską opieką. Wiele dobrego czynił dla so- 
minaryum, którego był dyrektorem, dla T. 8 .1.., 
jako prezes miejscowego Koła, oraz dla wielu 
innych społeezifych i filantropijnych instytucyj. 
Mieszkańcy Kęt, oceniając Jego zasługi, wybra­
li Go też niedawno prezesem taniej kuchni.

Ktokolwiek znał bliżej ś. p. Wiktora Dole- 
.iżna ,musiał cenić i szanować tego dzielnego, 
bezinteresownego i ofiarnego obywatela. Czło­
wiek wielkiej pracy i głębokiej wiedzy, nigdy 
ani trudu, ani czasu swego nie żałował dla bli­
źnich; dla siebie jednak miał go za mało aby 
módz pomyśleć o wy-poezynku. To zapewne 
przyczyniło się d'o jego przedwczesnej śmierci, 
ś. p. Wiktor Doleżan pozostawił po sobie wiele 
cennych prac z zakresu his to n i literatury pol­
skiej i powszechnej, historyi sztuki, pedogogiki 
i językoznawstwa, śmierć zaskoczyła Go nad 
pisaniem bardzo poważnego dzieła, p. t. „Histo- 
ya pedagogiki44. Żegnamy Go serdecznym i 

szczerym żalem. Cześć Jego pamięci! R, S.

Repertuar teatru Im. Juliusza Słowackiego.
P i ą t e k :  (wzwowieniet „Awantura44 — kome- 

fya R. dc Flers4a i A, Calilavet4a,
S o b o t a  popołudniu: „Betleem polskie44 jasel- 

a L. Rydla — wieczorem: „Nasi najserdeczniej­
si44 komedya W. Sardou.

Repertuar teatru ludowego.
P i ą t e k :  O godz. 4 popoł. „Kopciuszek44 — 

.'ieczór „Wesoły astronom44 operet. Fr. Lehara.
S o b o t a :  Przedstawienie popul. dla młodzieży 

zkolnej o godz. 3 popoł. „Kiliński44 — wieczór: 
.Karpaccy górale44.

N i e d z i e l a  popoł.: „Kopciuszek44 — wieczór: 
Karpaccy górale44.

Nauka, literatura, sztuka.
„O z a s o p i s m o g ó r n. - h u t n.-- w zeszy­

cie 3 z dn. 1 grudnia 1916 r. zawiera: O naszą 
przyszłość, przez inż. Fr. Mackiewicza; Uboczne 
opory mchu w wyciągach kopalnianych, przez 
prof. K. Miśkow-skiego; Kilka słów o gał. hutni­
ctwie żel., przez inż. Z. Jędrkicwicza; Sól pol­
ska w początkach panowania austr., przez inż. 
St. Majewskiego; Przegląd ekonom, górnictwa, 
przez Dr M. Rosenberga: Szkic ovyentacyjny
.••tosmików na salinie wielickiej: Przemysł górn.- 
hut. na Gór. Śląsku, przez Em. Cnspari‘ego; Ba­
dania geol. terenów- naftowych na Sumatrze 
(z ilustr.), przez Dr K. Tołwińskiego; Wytwór­
czość węgla w- Austryi we wrześniu 1916, przez 
T. F.; Borysławski okręg naftowy; Wsprawic 
„różdżki czarodziejskiej44. Sprawy bieżące.

„ R o l n i k -4 w Nrze z 29 grudnia zawiera: 
Jeszcze na czasie. — W sprawie handlu nasie­
niem koniczyny czerwcowej (K. Huppenthal).- 
Przyczyny tegorocznego złego urodzaju zie­
mniaków' w Niemczech i środki ie.li usunięcia 
(Seweryn Wiśniewski). — Tatarak (Dr Ferd. 
Wilkosz). — Z postępu rolniczego. — Przegląd 
wydawnictw. — Wiadom. handlowe. — Fejle- 
ton: Kilka lat doświadczeń w uprawie rumo­
szów (Dr Wł. Trzeciak).

„ Ma ł y  Ś w i a t e k 44. Od 27 lat wychodzące, 
zasłużone (o pisemko dla dzieci, po przerwie, 
spowodowanej zajęciem przez nieprzyjaciela 
stolicy kraju, w r. 1916 wychodziło już regular­
nie, jednając sobie licznych młodocianych czy­
telników. „Mały- Św-itek44, redagowany w duchu 
szczerze polskim, zasługuje na poleceni©. —■ 
Na treść „Małego Światka44 składają się, jak 
zazwyczaj, powieści i opow-iadania na tle histo- 
lyi polskiej przeszłej i współczesnej, łatwTe, a 
pouczając© artykuły z dziedziny najnowszych 
wynalazków, w-esołe komedyjki, opowiadania 
przyrodnicze, poczym, giy, zagadki i nuty. Poza 
tem kore6pondeneye Redakcji z czytelnikami- 
dział bardzo łubiany przez młodzież. Dla młod­
szych w wieku lat 5—7 osobny dodatek „Świa- 
telko“. Prenumerata roczna wynosi 10 kor. z 
przesyłką. Adres Redakcji: Lwów, ul. Lelewela
1. 5 A.
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Fala powrotna.
Wledfcń, 3. śtyeznia.

W ciąga wojny kilkakrotnie pojawiały 
się już wiadomości, że natychm iast po z:L 
Wasciu pokoju powróci do Europy względ. 
nie do monarchii liczna rzesza uchodźcza. 
-Neues W iener Jo u m al“ przedrukow ał dzi­
siaj wy ją tek  z listu pisanego pod datą  8. 
grudnia 19l6 roku z Nowego Jo rk u  do jed­
nego z największych przedsiębiorstw prze­
wozowych w Eiuopie. Ustęp ten brzmi:

Ruch powrotny z Ameryki do Europy 
przybierze najprawdopodobniej ogromnie 
rozmiary W rachubę wchodzą zwłaszcza 
W ęgrzy i Ausi tyacy  wogółe, dalej Rumuni, 
Polaicy — zwłaszcza z G alicji —  a w mniej­
szej mierze i Niemej". Nie sądzę, bym prze­
sadzał, jeśli powiem, że z niektórych okolic 
czwwrla częśći ba nawet, więcej, całej obcej 
ludności powróci do Europy, by swym kre- 
wnym i przyjaciołom przyjść z pomocą, czy 
to  pieniężną, czy też inną, W D ayton (Ohio") 
jeden tylko ajen t węgierski pokazai mi spis 
przeszło 500 W ęgrów, k tórzy  po wojnie chcą 
WTócić do Europy. Także w wszystkich in­
nych m iastach, które zwiedziłem, chęć po­
wrotu do Europy jest równie silną. Więk­
szość bawiących tu  obcych przybyszy, zw ła­
szcza ci, k tórzy  nic tak  długo tu  bąoyią, od­
kładają n a  ten cet pieniądze. W ogóle panu­
je tu przekonanie, że po wojnie wwchodźtwo 
z Ameryki do Europy przewyższy znacznie 
dopływ ludzi z Europy" do AmeryKj.

Oto, co powiada list z kół, w tymi wryątadku 
o zamiarach wychudźców zapewne bardzo 
dobrze poinformowanych. Jeśli w liście tym 
mowa ..zwłaszcza" o wychodźcach z Galicyi, 
to  me przypaook to,lecz tylko nowe potwier­
dzenie dawno znanego faktu, żc kontyngent 
wychodźtwa europejskiego do Am eiyki zań- 
la ła  najw ydatniej A ustrya, z krajów" zas m<> 
narchii p r z e d ew3zystkiem Galicya. Statycsty- 
ka  wychoditwn austro-wygierskiego zapisa­
ła w latach 1S71— 1880 rocznie przeciętnie
10.000 głów'. Liczba ta  w latach  1881— 1900 
wzrosła do 45.000, by nagle .w roku 1901 
podskoczyć na 136.000, a w roku 1907 usta­
nowić smutny rekord 387.000 głów, szuka-- 
ją cych zarobku za morzem. Od t o k u  1907 
począwszy wychodźtwo niespadło  już poniżej 
250.000, a  dochodziło niekiedy do przeszło
300.000 głów. Uwzględniając naw et normal­
ny powTot uchodźców, k tó ry  jednak ledw'0 
przenosił 50.000 głów rocznie, łatwo na tych 
cyfrach oprzeć ogrom rocznego ubytku sił 
rodzimych, dzisiaj niezaw odnie cenniejszych, 
niż kiedykolwiek.

Łudzić się naturalnie trudno nadzieją, by 
wszyscy wychodźcy galicyjscy do kraju po­
wrócili.’ 2e jednak fala powrotna tym  razem 
będzie silniejsza, zatem prócz listu powyż­
szego prz«ma\vi;i wiele innych momentów. 
Ułatwienie tym Wychodźcom powrotu na zie­
mię o jczystą i pokierwiinie tej fali tam. gdzie 
ona najpożądańszą być może, twurzyć będzie 
bezwątńienia. ważny moment w  dziele odbu­
dowy zniszczonego wojną kraju.

— ag. —

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 5. stycznia 1917.

Urzędownie ogłaszają dnia 4. stycznia 
1917.

Wchodnl teren.
Dobrudza, z wyjątkiem wązkiego języka 

ziemi w kierunku Galaczu, jest oczyszczoną 
z nieprzyjaciela.

Na nizinie rumuńskiej prócz bezskutecz­
nych wypadów rosyjskiej kawaleryi nie było 
żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Na zachód od Odobesci przekroczyliśmy 
Milcow, a kolo Soveji i kolo drogi Oitoz wzię­
liśmy szturmem nieprzyjacielskie pozycye. 
Na zachód od Valeputny opanowali Rosya- 
nie jeden z naszych okopów. Zresztą na pół­
nocny wschód nic ważnego.

Włoski i południowo-wschodni teren.
Bez zmiany.

Zast. szefa sztabu jen. von Htiier mpp.

„IfŁOS NARODU'* t (łnil 5. Stycznia 1917 roku,
-T-
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Józefa: W Karpatach icsistych udaio się Rc- 
syanom usadowić w najprzedniejszej pozy^ 
cyl tu pomoc od McstecanestŁ Wojska nie-) 
inieckle I anstro-węglerslde zajęły szturmem! 
Kilka wzgórz na póbioc od drogi Oitoz i z 
obu stron S o /eja  dolinie Susi) i utrzy­
mały je wobec silnych ataków przeciwnika.

Grupa wojsk m arszałka M ackcr -ena: Po­
wyżej Odobesci (na północą, zachód od Fc- 
csanB opanowano odcinek M itam i. W a za ­
chód cd ujścia Buzuka silna rosyjska kawa- 
lerya usiłowała posunąć się naprzód, została 
jednak odrzuconą. Pułki niemieckie i buł­
garskie, ramię przy ramieniu, wzięły sztur­
mem zacięcie bronione miejscowości Macin 
i Jijila. Dotąd sprowadzono około 1000 jeń­
ców i 10 karabinów maszynowych. Przez to 
Dobrudza, z wyjątkiem wybiegającego kuj 
Galaczowi wązkiego odcinka ziemi, na kto-; 

rym trzymają się jeszcze rosyjskie lylne 
straże, jest oczyszczoną z nieprzyjaciela. j

Front macedoński: Żadnych szczególniej-i 
-zych wydarzeń.

Pierwszy gon. kw al. L u d e n d o r f f.

Biuletyn bułgarski.
Sofią, (B. Kor.) Biuletyn bułgarski z dn. 

stycznia w ustępie dotyczącym  frontu r u - 1 
m u  ń s ie i  e g o  mówi o zajęciu Ijili przez 
część i-e j dy\v.ij:yi. preshua skiej po Wiilce na 
bagnety w ulicach. Sprzymierzone wojaka 
bidgun-Kie. niemieckie i tureckie po krwawej 
i zaciętej walco wkroczyły do M a c i u a .  
YYięto do niewoli 10 oficerów i 700 żołnie­
rzy. zdobyto 6 karabinów  maszjmowyeh.

Wojna z iłumunią.
Braiła przed upadkiem.

Budapeszt. Z Lugano donoszą do „A Yi- 
lagu: P rasa francuska i włoska przygotowuje 
publiczność i u  b 1 i z k  i u p a d e k  B r a i ł y.

Zapowiedź opróżnienia południowej 
Mołdawy.

Lugano. Z Petersburga donoszą do „Ccr- 
riere della Hera11, że rosyjskie kierownictwo 
jest przeświadczone, iż p ó ł n o c n ą  M o ł- 
d  a w ę będzie mogło utrzymać, podczas gdy 
opór w Mołdawie południowej kolo B r  a i ł y 
i G a  ł a o z u służy tylko do tego, aby zy­
skać czas do wielkich strategicznych przed­
sięwzięć w B e s a  r  a b i i.

wybudowanie silnych pozycji dla oparcia 
wojsk. Dla. wzmocnienia wojsk, walczących 
w M o 1 d a v t e i w K a r f< a  t a c h połu­
dniowych zostały ściągnięte wojska z W o ­
ł y  n i a i P. u k o w i n y. W ojskam i tom i do­
wodzą generałowie I, o s z k i  i K a 1 ę. 
d i n. 5  U r a i ł  e i w G a  ł-s c z u pracują 
angielskie i rosyjskie „komisy? raum kow e'1 
nad zniszczeniem zapa+ów nafty  i hoża. 

Dodam im do boku f uniccy onaryusze cywilni 
w ypłacają natychm iast należyt-ość za zni- 

•s/.c7.one. zapasy Itmriwśk? gotówką.

Ewakuacya Rećny.
Bazylea. Z Kopł-idiagi ilnnoszą do „Tagąs- 

ąńzoigora": Dzienniki petersburskie donoszą, 
że rosyjskie p ia ą io  graniczne Reni. koło Ga- 
łaczu jes t ewakuowane. D y rk c y a  rum uń­
skich kolei państwowych została przeniesie 
ri:i z .1 a s s do K i s z- y  n, i e w a.

Na zachodzie.
Niepokój francuski.

Bcriio. -,Echo de P aris“ pisze: Gdy pomy_
. i i sic ofiiUu 21. lutego 1916 r,, w  k tórym  to 
dniu następca, tronu rozpoczął a lak  na 
\  r  '' n. nalej gdy' uprzytomnrimy sobie,

•• iąg le  jeszcze następca teona dowodzi ca j  
łyjn frontem.- sięgającym od Szampanii do 
granicy szwajcarskiej. wówczas niem a wąt.. 
] iiwosoi, iż nowe u d e r z e n i e  tej grupy 
armii prawdopodobnie w odcinku L o t  aL. 
r y  u g  i i zależy’ jodynie od kw estyi, czy po­
siada ona dostateczną ilość m ateryalu  wo. 
ięnnegp. A nie powinniśmy przytem  zapo­
minać iż w ostatn i, h czasach ś c i ą g n ę l i  
nasi przeciwnicy do B e l g i i  w i e l k i e  
m a s y  w o j s k. i że mogliby również tam 
fraedsięwziflć próbę przełam ania naszego 
frontu.

„y e rite" .
Paryż. (B. kor.) Ministerstwa m arynarki 

zaprzecza stanowczo wiadomości o storpe­
dowaniu francuskiego okrętu liniowego 
,.V o r  i t e .

N i e m c y  o p r ó ż n i ć  B e l g i ę ,  wszyst­
kich Belgljczyków puścić na wolność, i za­
płacić 15 m i l i a r d ó w  o d « z k  o d o w ą ■ 
i i i  a za poczynione spustoszenia.

Z Grecyś.
Po nocie ententy.

Amerykanie w Rumunii.
Genewa. „Matin11 donosi z Londynu. Do 

Szwecyi przybyło z Rumunii 75 am erykań­
skich inżynierów, którzy z polecenia władz 
zniszczyli wielką część rumuńskich kopalń 
nafty.

Kampania zimowa.
Berlin. Specjalny . korespondent petor-s- 

bm-ski „Tem psa“ donosi swojemu pismu, że 
na razie nie można powiedzieć, gdzie za­
trzyma się r  o s y  j s k  o-r u m u ń s k  i o d ­
w r ó t .  Główną rzeczą jest, przeszkadzanie 
przeciwnikowi w budowie fortyfikacyi na 
zdobytych pozycy ach i paraliżowanie jego 
akcyi ciągłymi przeciwataltami. O bcina 
kam pania zimowa będzie nieiównie żywsUą, 
i bardziej ożywioną, niż poprzednia'. N ikt je_ 
.'zeze: nie może powiedzieć, na  k tó n  m tere­
nie wojny rozegrają się rozstrzygające wal- 

i. Zależy to  przedewsz.ystkiem od w arun­
ków klimatycznych.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dm a 5. stycznia 19l7. 

olka główna kw atera ogłasza dnia 4. 
nia 1917:

Zichodui teren. 
iy deszczu i mgle mała działalność bo-

Wchodni teren, 
jn t księcia. Leopolda bawarskiego: Na 
cny zachód od Dźwińska kompania oL 
urskiego rezerwowego pułku piechoty 
>9 przedarty się przez lody na Dźwinie, 
irły Rosyanom wyspę i przyprowadzi^ 
zło 40 jeńców, oraz kilka karabinów

yTCJl.
o-enerala pułkownilta arcyksięcia
D    -iu ---r n ____

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. Kom iuiikat rosjrjski z 1. bm.: 

f r o n t  r u m u  ii s k  i: Nieprzyjaciel zaata­
kował gwałtownie Rumunów na froncie na 
północ i na połtulnie od rzeki K asiny, ośm 
« iorst na wschód od granicy M o 1 d a  w i i. 
W ojska przes-imęly swoje stanowlslca w tYl. 
Podczas nom bgo a taku  zepchnął nieprzyja- 
cu 1 Uumtinów aż do źródeł rzeki liiii- 
i>y, skąd cofnęli się w kierunku ku .Pelreanu  
20 wiorst na  zachód od F o c s a  n i. W oko­
licy F o c s a n i  i dalej na południowy 
wy chód aż do D u n a j u  zajęły nasze woj­
ska podczas nocy, bez nacisku nieprzyja. 
< i Ma n  o w e pozycye.

t vd rana a taku je  nieprzyjaciel ua lewym 
brzegu B u z o  u, jalcoteż wzdłuż linii kole­
jowej B u z e  u — B r a i 1 a.. Atak zo.dal j>o- 
wstrzym any na^ztin ogniem kar.abino'ttyiu 
i działowym. W ciągu dnia u-iłowuł nic. 
fTzyjaciel wykonać a tak  w pobliżu R  o m a . 
n u L, 15 wiorst na zachód od B r u  i 1 y, cof. 
uąt się jednak w niojK>iządku pod ogni.nn 
naszej piechoty, zgrupowawszy się naStęp, 
nie n a  ja lde 800 do 10OO kroków’ przed na- 
szemi pozyc-yami.

PRZYGOTOWANIA ROSYJSKIE 
W BESARABII.

Berlin. Ze Szloldiolmu donos/..';, do ..Lokal- 
anzoigera11: Z rozporządzeń gubernalora. Bo- 
s a r a b i i  wynika, żc izysika ludność, za­
równo mężczyźni, jak  i kobiety w wieku od 
17 do 40 lat, użyta będzie d® wielkich robót 
ziemnych nad D n i e s t r e m .  Do tych ro­
bót będą użyci również jeńcy. Chodzi m  o

Zurych (B. Kor.) G r e c y  a  n i e  o d p o ­
w i e d z i a ł a  jeszcze mi notę koalicji. We- 
orug „M atina‘‘ przeprowadzanie wojsk gre­
ckich i dział ru> P e l o p o n e z  odbywa się 
tak  marnie i tak  nieszczerze, że koalieya nie 
może mieć pożądanej pewności zupełnego 
bezpieczeństwa swoich wojsk. Posłowie An­
glii, F rtn cy i, R o sji, Rumunii i Serńii ze 
swymri altach  es wojskowymi i z rodakam i 
osiadłymi w Atenach odjechali do Salami- 

! ny i pozostalią na stojących tam  okrętach.
| »V m iędzjozasie poseł wioski pertraktuje z 
i rządem greckim w kierunku pośredniczą­
cym.

Niezadowolenie z Lambrosa.
Lugano. {Li. kur.) A 'cdhig doniesienia 

„O oniere della -Sera" z Aten pod datą  2. 
stycznia, dzienniki ateńskie zwracają się 
przeciw nocie ko alic ji i zaczynają objawiać 
niezadowolenie z L a m b r o s a ,  k tó ry  sk ła­
nia się do przyjęcia istotnych punktów  żą­
dań koalicyi. Król odbył konferencyę z kilku 
politykami.

Poselstwo francuskie przy rządzie.
Venizełosa.

Paryż (B. Kur. Aj. H a łasa) J a k  '.Ma.tuv‘ 
donosi, poBtanowil rząd francuski zmniano- 
wać zastęjrcę francuskiego przj’ prowizorj’- 
czn jn i rządzie w Salonikach, który ze swej 
Strony uwiorzj telni swego reprezeuitiinta w 
Panzżu.

Venizeios a Włochy.
Londyn. ,,M'oraing Post“ donosi z Rzymu, 

iż Yenizelos w  rozmowni ze sprawozdawca­
mi pism włoskich oświadczył, iż Grecya nic 
nie ma przeciw’ olrsadzeniu przez Włochów 
wysp H a s & u1 o i portu V a 1 o n y  w raz z 
p izjuykaiącem  tcryiorjnun. musi ie{fnak 'ią. 
dac przyznańiia sobie jiółnocncgo E- 
p im  i 12 wj’sp. Swego czasu on. sam jako 
pi(-zj’d tu t  ministrów’ oświadczył rządowi 
w toskiemu, iż A dryatyk leży jmza sferą po. 
lityld greckiej.

Po nocie.
REUTER O NOCIE DO WILSONA.

Amsterdam (B. Kor.) Odpowiedź koalic ji 
W i l s o n o w i ogłoszona będzie może do­
piero za parę dni, skoro dokument, ten znaj. 
dzió się już w rękach prozydemm Obecńiio 
dokumeut. ten  podlega jeszcze nieznaczujin 
zmianom redakcyjnynr. Podczas gdj’ odpo­
wiedź dana N i o m c o'm  raz jeszcze w y  1 i . , 
c  7. a. 1 a w a  r u n k i." któryby nie mogły być j 
przyjęte;- można- ju-zyjuiścić, żo odpowiedź j 
dana 11 i 1 s o n o w i- jiójdzie dalej i w' 
sł:<*z-egćdow%z«n lirzn ii niu poda prelimiiia- 
rze, po*l kt-órnni koalievn gotew a jest p rz t . 
stąpić d o  r o k  o w a ń.

„Waruidd-^ jmciu jfrancuskich.
Genewa. Dzienniki paryskie przesz.lj’ już 

dzisiaj nad  kw estyą pokojow'ą do porządlcu 
ib.iennego i oświadczają, że zanlmby weszły 

w' grę uk łady  dyplomatyczno, mu miałyby

Ze spraw węgierskich.
ZAPOWIEDŹ WALKI Z GABINETEM.
Wiedeń (Tel. wf.) Na odbytej onegdaj 

konferencji reprezentantów' w^zj-^tkich o. 
v.ozj’cyjnych stronnic i w  węgierskich uchwa­
lono podjęcie natyclimia^U. pc. zebraniu się 
parlamentu ostrej walki z gabinetem. U- 
chwalę sw'ą motjwujc- opozycja tern, iż 
precz mowy’ wypowiedziane z okaz ji nowo. 
rocznjTh puzj-jęć w łonie party i pracy, zła­
m any został pokój międzjyjartyjnj’.

POSŁUCHANIE HR. ANDRAS3EGO.
Budapeszt. Hr. Andrassj" oświadczy! j. 

dnomu ze wcspólpracowników ,.Az Eslu": 
..Muszę przyznać, że m oja audyc-ncya. pod­
czas której dziękowTiiom monarszo za od­
znaczenie, nie b jla  zw ykłą pięciominutową 
audyencyą. lecz trw ała dłuższj’ czas".

Po audyencyi udał się hr. A n d a s s y  do 
urzę-d.itóspraw zagranicznych, ab j' oddać wi- 
z,. tę la; Lzeminowi: W róciwszy do hotelu 
Bristol, udał się hr. Am Lassy z ks. Ludwi­
kiem Windisch-Gramern do swoich ap a rta ­
ment ów.

Przyjazd cesarza do Budapesztu.
Wiedeń fTel. wl.) ,.Az Esl.u dowiaduje się, 

iż w połowie stycznia ma m o n a r c h a  
jtrzv bj'ć ponownie^ do B u d a p e s z t u  i 
zabawić ua W ęgrzech tym razem  cztery  do 
sześciu tj’godni.

HR. CZERNIN W NIEMIECKIEJ GŁÓW­
NEJ KWATERZF.

Wiedeń (B. Kor.) M inister spraw  zagrani. 
ez łych  hr. C z e r n i n  udaje się dziś wie­
czorem w tow arzystw ie lad cy  legacyjnego 
hr. Hoyosa do niemieckiej głównej kw ntery 
celem przedistawienia się cesarzowi w swym 
nowyun charakterze. S tam tąd jedzie hr. 
Czernin do Berlinta, gdzie złożj- w izjdę w’slę. 
pną kanclerzowi Rzeszy.

Wyrok na Kramarza i tow.
Wiedeń. (B. kor.) J a k  już podano do wia­

domości, sąd dywizyjny obrony krajow ej w 
Wk-dtiiu skazał bj'ł na. karę  śmierci d ra  K a­
rola K r a m  a  r  z a  i dra. .Mojzego K a s i n a  
za zbrodnię zdrady stanu według § 58 u sta­
wy' karnej i zbrodnię przeciw" sile wojennej 
państwa, według § 327 wojskowej ustaw y 
karnej, jakoteż sekretarza: dziennika ,.Naro- 
dni L isty1-, W incentego C e r  v i n k ę  i urzę­
dnika >)iywa.tncgo, Józaia Z, a m a, z a  1 a za. 
zbrodnię szpiegostwa worlług § 321 ustaw y 
karnej wojskowej. Wjjfrok <;o do K r a m a ­
r z a ,  i K a s i n a ,  brzm iąt także na  utracę 
akadem ick. stopnia doktora, praw’. Przeciw 
tem u wyrokowi wnieśli om zażalenie nie- 
wrainości do najwyższego trjb u n a lu  obronj' 
kra,jowrej, k tó rj’ po 8-dniowej publicznej roz­
prawie 29. listopada 1916  zażalenk’ odrzu­
cił, przez co wjTok nabrał m ocy prawnej. 
Obecnie cesaTa d a r ó w  a ł skazan.on k  ą  r  ę 
ś m i e r c i .  Wedle ustawy’ (nowmla u sL w y 
karnej z 15. listopada 1867*) skazani zostali 
teraz na ciężkie obostrzone więzienie: K r a ­
ni a. r z na 15 lat, R  a a i n 10 la!. O e r  v  i n  - 
k a  i Z a m a z a ł  6 Lit.

UZASADNIENIE WYROKU.
Wiedeń. (B. kor.) W wymzerpującom uza­

sadnieniu w yroku pierwszej in s tan c ji powie­
dziano, że d r K r a m a i z, jako  przywódca 
propagandy panslawistvcznej w" Czechach i 
ruchu rusofilśkiego przez świadome wspói- 
dzialaniki. dążył ku  zniszczeniu monarchia, 
że j>rzed i po wy'buchu w’Ojn\’ działał przeciw 
p;iństwu. Zarówno w zagranice nieprzyja- 
ciclskicj, jak  neutralnej i.-itn, d daleko roz- 
galęzionj’, dobrze zorganizowana’ ruch re-wo- 
luoyjnją dążący do oderwania od monarchii 
Czech,” Morawii, śląska, węgierskiej rfława- 
czj'zny i inny™  obszarów. zamieszkałj'ch 

przez Słowian. Propagando lę uprawiali 
Czesi, osiedli za. granicą lub też ci z nich, 
którzy tam  po wybuchu wojuj? uciekli. Za 
środek propagandy A u żyło w ydawanie cza­
sopism, służących wyłącznie idei odłączenia, 
mani fes- ty, odezwy, program  j ' i oświadcze­
nia, jakoteż a rtyku łj’ dzienni loarsldc. Temu 
celowi slużvly też kongresy, odbyte w Pra-j 
dze w 1908 i 1912, oraz w Petersl; urgu i 
1900, wreszcie organizowania i zbro jen i' 
czeskich legionów’ ochotniczych w Rosyi,i 
F ra n c ji i Anglii. Ludność kraju w szeregu ; 
objawów’ ujawniła, usposobienie nieprzj'- j 
chylne dla państwa, co zakw estyonow ało; 
skuteczno przeprowadzenie w ojny zarów no1 
na polu goepodarczem, jak w ojekowem.

W yrok p rz jją l również za rzecz dowie-j 
dzioną, że pod rnaską neoslawizmu na kon-j 
grosach słowiańskich i przy innych sposo-j 
bnościach budzono i żywiono cele, c-hara-; 
kte ryzują cc się jako zdrada stanu. Po wybu-1 
chu ’ wojuj' stwierdzono' przj mzyąoafj” zwią 
zek międzj" jej wydarzeniami a czjmanii o- 
-karżonjmh, zwłaszcza w następujących fa - ! 
ktaeh: i .  O ile chodzi o zagraniczną propa-! 
gandę--rew’olucyjną, to stwierdzono, że K ra -1 
marz utrzym ywał stosuiiki z ww’dąw’cami. j

opiekunami i r e a k to ra m i w ydawnictw  i pu­
b likacji zagranicznych c duchu przejętym, 
zdradą stanu. 2. Kram trz posługiwał się 
„N arodnirri Listam i11, jako organem  swojej 
po litjłd . 3. Jeden  num er wychodzącegu wa 
Franeyi pisma „La Nation Toheque“ zawie­
rał LUka a rtj’kułów, wyjaśniającjnch idee i 
cele tej propagandj’. W ydaw ca tego pism? 
profesor Denis, swego czasu współpraco­
wnik „Narodnich Listów", jes t przyjacie­
lem Kramarza. 4. K ram arz odbył ta jną  roz­
mowę z konsulem włoskim w hotelu w  P ra­
dze w kwietniu 1915, 1uż praed wybuchem 
wojny włoskiej. 5. V. K ram arza znaleziono 
projekt pisma do namiestnika ks. Thuna, w' 
którem  jtowiedzianc jest wyraźnie, że K ra­
marz, w ierny swojej polityce, Irzym a się 
zdała od wszysl kiego, eoby można wytłó- 
maczyć jako  poehwah-nie tej wojny i że je ­
go stanowisko, jakoteż stanowisko „N aro­
dnich Listów’11 wobec pożyczki wojennej o. 
parte jest na tern zapatrywaniu.

ŚYedług przekonania sądu lej ag itac ji 
przypisać należy objawy’, które w ciągu woj­
ny okazalj' się u ludności czeskiej i przesz­
kadzały skutecznemu prewadzeniu wojny. 
W I j t u  w zglęizje wymienić należy zwłasz­
cza rozszerzanie zdradzieckich odezw, ror 
sj-jskich w' Czechach i na  M orawii Organi­
zowanie czeskich korpusów ochotniczych 
zagranicą, zachowanie się niektórych czes­
kich jeńców' wojennj-ch za granicą niezgod­
ne z obowiązkami koleżańskóści w'śród jeń­
ców, nielojalność żołnierza' n iektórych ciał 
wojskowych, k tó rzj’ nieraz bez, konieczności 
dali się brać do niew oli nadto wrogie pań­
stwu r w  sposób jaskrawy n arisza jące  obo­
w iązek służby wojskowej postępowanie nie- 
k tó iych oddziałów’ czeskich w kraju i na e. 
tapaoh, oddziałj-wuijące demoralizująco. Te 
wszystkie objawy należą’ zdaniem, sądu 
przj-pisać kilkuletniej agitacyi K ram arza i 
Kasina.

Powyższe uzasadnienia aa-yroku tyłku w 
krótkcmci w yjęto postępy oddają w ym yty  
przez rozprawę obraz nieprzj-jaznej dla pań­
stwa organizacji, jej rozwoju i skutków. 
Jakkolw iek  niemiłym jest ten  obras.. to  
przecież z drugiej.A rony rozprawa -wykaza­
ła także, że stosunkowo tylko mała- część 
narodu czeskiego i jego przywódców uległa 
zbrodniczej ag itac ji.

Bjdoby wiec błędem, gdj'by za te  głębo­
kie ubolewania godne stosunki zwalać odpo­
wiedzialność na patiyoiycznio usposobioną 
część narodu czeskiego, k tó ry  te btvd y  tale 
samo surowo potęi>ia, a  to  tern bardziej, żt 
obecne należałe kieroaenictwo narodu cze­
skiego usilnie i poważnie działa, by  całą lu ­
dność znowu dla państwowej m\’śli austrya- 
ckiej pozj’skać.

Należy też stwierdzić, wojska- czeskie w 
większej części, jak zawsze, biły się nader 
walecznie, czego dowodem są ich krw aw e 
stra ty  i szereg zasłużonych najw yższach od­
znaczeń. Niechaj kara  spadnie na tych, co 
są w inn i wszelkie ogó!nikoave podejrzenia, 
i i (Otępienia poooinny bj’ć zaniechane.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin (B. Kor.) Biuro Wolfa 4, s tj’czni<* 

wieczór. Na wschodzie i zachodzie nie było 
żadnoj szczególnej czynności lx>jowej. W 
R u m u n i i  odżyły aealki w z d ł u ż  S e ­
r e t  u.

N A D E S Ł A N E .

Za duszę i.  p,

filU ia  Hai Ifliteniffli
jako w pierwszą rocznicę śmierci, 

odprawione zostaną
N a b o i& ń s t w a  i a ł o b n s

dnia 8 h m. godz. 10 rano »  kościele pa 
rafialnym v.’ Zakopanem, 

dnia 11 b. m. o podz. 9 rano w kościele 
0 0 . Zmartwychw stuócóor ■»’ Krakowie przy 

ul. bob-owskiej.

J U
T

przeżj’wszy lat 72, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, 
zasnęła w Panu dnia stycznia 191 •.
Wyprowadzenie zwłok z kap icy na cmenta­
rzu na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi 
w piątek dn a 5 bm. o godzini 3 po połu­
dniu, na który to smutny. obrzęd stroskane 
dzlci i v. nuki zapraszają Krewnych, Przyja­

ciół i Znajomych.

Na&o&e&stwo ialobne
odprawionem zostanie w poniedziałek dnia 8 
b. m. o godzinie 9 rano av kościele OO. Ka­

pucynów.
Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie,

Zakład pogrzebowy >Cor oordla- Jana  Wolnego, 
Kraków, pj. Szczepański S.

P « A M i C 2 N E
PODARKI
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Księga.-nia i skłaa nut

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca:

D. K. Kolędy na eztary głosy męskie, t a i i y t u r a ........................ Kor.
Głosy ..............................

UAL J. Kolędy na i  głosowy chór męski . . ......................
L lD .Y iG A . 7

2-40
0 6(J
'i '-

jp* tu:. M. H wierzy ńakiftgoi-Głalr-Zaswi?
1) Poszli na bój.
2) Pieśni um undurowania,
3) Marsz Maruderów.
4) Poiouez Eiarkirantów.
6) Za  trum ną kołnierza
0) Na węgierską nutę.
7) Pokłon wygnańców.

N1KOROWIGZ. Pieśni narodowe: 1) Z dymem pożarów, 2) Bo­
ża coś Polskę, 3} Beże ojcze, 4) Nie opuszczaj, 5) Je­
szcze Polska nie zgii ę ł a .........................................................

OCHMAŃSKI J. Pastorałk i czyli zbiór kolęd ludowych do śpie­
w a lub na s„m f o r t e p i a n ....................................................

RACZYŃSKI G. Kolędy na fortepian z t e k s t e m ......................
RIGHbłNU W. Zciór kolęd na fortepian i do śpiewu . . . .  
SIEROSŁAWSKI J. Zbiór kolęd do śpiewu lub na sam fortep. 
SW1ERZYNSI.I M. Nowa kolęda na fortepian i do śpiewu .

* Pieśni ludowe ................................................
WALLEWSK1 W U J E K  8 0 L . Śpiewnik żołni erza polskiego 

4 ) pieśni tekst i tr uzyka . .
WROŃSK5 A. Lutnia polska, — Zbiór pieśni narodowych 

w  2-ch częściach . , , .  ...................................

280
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Wyszedł z druku wyczerpujący podręcznik
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STENOGRAFII POISKIEJ
dla szkól I dla samouków

napisał: Stanisław Korbeł, profesor Akademii Handlowej
w Krakowie.

CENA EGZEMPLARZA OPRAWNEGO W  PŁÓTNO K. 3'50.
Do nabycia we wszystkich księgarń ach. 3217

Rzadowo unruwniori •

Fabryka wód mineralnych sztucznych i spec. leczniczych
pod tjrm a:

R. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie ul. św . Gertrudy L. 4.

w yrabia pod kontro!:) komisy: Przemysłów*-! Tow. Lekarskiego krakow . 
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody m;nera!ne szteczne: odpowiadające składem ebem wodom: Biliń­
skiej, Gieshtlblerskiej, Se.lt-Tskiei, Yiscby, flomburg, Kissingen, tudzież 
spccyalne lecznicze la k : litową, bromową, jodłową żelazistą, kw aśną 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzeda) czą­

stkowa w aptekach i diOgueryach. Cennisi na żądaniu darmo.

Zakład poyrzabawy „CONCORDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada 

dejmuje się prtewozc swłok zs
własny wyrdb trum ien  
wsaystkjch krajów Europy

po-

fana Wolnego
Ptae SisiA^ńskl L 2, (dom własny), Tsl. 331,

N8*“ MAHA MIESIĘCZNA Nr 15
wszystkich frontów wyszła z druku. 

Cena z przesyłką K. 1.10.
Księgarnia D. E. Friedleina Kraków, Rynek

3324

Zakopane Willa Konstantynówka
powodu wyjazdu

zaraz do wynajęcia Willa
ciepło mieszkania. — Bliższych 
udzieli: M. M archlewska, »War 

szawiatika*. 3328

słoneczne i 
wiadomości

Kalendarz
p ra w n iczy
kieszonkowy

z  r a p t u la r z e m  n a  r o k  1917.
Rocznik 11-gi zawier, doki. wyciąg ustaw , stem ­

plowych opuścił prasę 
Cena w ozdob. płóciennej opraw ie K. 3'60. — 
Za nałesłairen i K. 3'80 lub za zaliczką wysyła
KS IĘG A RN IA  D. E. FRIED LEIN A, KR AK Ó W , R YN EK  17.

3323

Osoba
i n t e l i g e n tn a ,  enera.czna,, 
uczciwa z dobremi świa 
dertw am i, w ładająca nie­
mieckim językiem , poszu­
kuje m iejsca gospodyn i.— 
W iadom ość w księgarń’ 
p. Bykowskiego w  Odt> j 
wcu, 3336

Panna
w  ś ednim wieku przyjmie 
posadę najchętniej na p ‘e- 
banii, może się zająć ca­
łym gospodarstwem, takie  
i do dworu za klucznicę. 
Zg/oizenia do Admirrstr. 
Gł. Narodu pod P o sad a* , 

3336

Rolnik fachowo wyksżtał- 
-eony, Polak, rei. rzym.-kat. 
tat 47 żonaty mogący wy­
kazać Bię cbiubnem i refe- 
reneyami, wolny od wojska 
p o s z u k u j e  posady jako 
juko rządca ekonomiczny, 
koutrolor, kasyer lun tyin 
podobnej. >a ordynaryę lub 
ną wikt. Pudsadę przjjm ie 
zaraz, najchętniej w Kró­
lestwie Polskiem. Łaskaw e 
zgłoszenia uprasza sie nad­
syłać pod adreBem »Rol 
nik< poste restante Rym a- 
n -ów. 3334

S 8 8 S S S S S I S S Z S 8 S I 3 S :

Mii Mm ssMi,
do zajęcia kancelar5jnego zdolni, ze znajo­
mością jednego słowiańskiego języka (polakie- 

g0 w pierwszym rzędzie) są przez
Centralę odbudowy Galioyi poszukiwani.

33 r 8

NA HIPOTEKĘ
w Krakowie do uloko­
wania Koron 30.000 
K. 20.000, K. 20 000, 
K. 16.OOO, K. 14.000, 
K. 10.000, K. 2.000  

K. 2.000.

Do sprzedania
kilka domów z kom­
fortem. —  Wiadomość 
w kancelaryi adwoka­
ta Dra Mussila Karmę - 
licka 15. 3314

B I L A N S
Towarzystwa pod Firmą: Towarzystwo dostawców obuwia dla c. i k. Armii 
I c. k. Obrony krajowej w Krakowie, Stow. zarejestr. z ogranicz, poręką.

Za rok 1915 lako XiV. rok istnienia.
Przychód. RACHUNEK OBROTU. Rozchód.

Saldo z dnia l / l  1315 r, . . . . ! 53207
Za dostawę obaw ia dla \vm ii . . J48870 
Zapas materyafów 1 9 1 6 ....................i 1235

32
03

l !
2
3
4
5
6

Administracya . . .
In w e n ta rz ..................
Materyały i dodatki
R o b o c izn a ..................
R o z m a i te ..................
Saldo na rok 1916 .

8109 70 
(42  10 

1:8996 77 
21390 

594 
53529

208262 85

R E N E T Y
in n e  g a tu n k i

J A B Ł E K
3284sprzedaje

po K. 1.40 za 1 ki.

Firma B R A C IA  ROLNICCY
Rynek gł. 5. Sienna 2. fe L fU i Nr. 2303.

Stan czynny RACHUNEK BILANSU Stan bierny

Se Mo z dnia 3! ,12 19:5 r. 5352-'
Inwentarz 3065+ 842-40--596 73 3111

56640 9o

Ud i . ia fy ..............................
Amortyza. ya inw entarza 
Fun insz rezerwowy . . 
Zys* za rok 1914 . . 
Zysk za rok 19 '5  .

5(óte. -  
643 87
m i
366
320

Sfraij RACHUNEK ZYSKÓW i STRAT Zyski.

A d m in is tra c y a ..................
Materyały i dodatki . . .
R o b o c izn a ..........................
R o z m a i te ...........................
Amortyzacya inw entarza 
Zvsk za rok 1915 . . .

8109 70
118996 77
21390 —

594 0!
643 87

| OUocSI 03

Za obuwie dla A r m i i ...................... it48820|03
Zapas in a te ry a fó w ...............................i 12351 —

T ow arz\stw o m iało w roku 1915 członków 250 
Członkowie zdeklarowali uaziałów  . . . .  2-«83

K raków, d:, 

Przewodu tzęcj Zgromadzenia
Ja n  P yzio

Sekretarz Zgromadzenia
Jędrze j Królikiew icz 
K ajetan  M onlezeskl.

a 27 gTuJn a !916 roku.

TOWARZYSTWO DOSTAWCÓW OBUWIA 
dla c, I k. Armii i c. k. Ob/cny krajowa]
Stowarzyszenia zhr jestr. z ogranicz, pore; a.

W KRAKOWIE.
D yrek to r referen t

J ó ze f D obrzański

Tow&fey.two zrobiło obuw ia par 4772' — 
Za łączną sumę . . . . . .  J4o8JiV03
Za roiociznę wypłacono . . .  21380'—

Prrswostftieząsy komicy! konirolająeej

A n to n i D ereszow ski

SekraUr  ̂ komicy i kontrolującej
J ó z e f  O czkowskl 
Ja n  B iba lski. 3317

MSiSZHICS POLSKI 1. 1 S. W. LWÓW, IMIum i,
poleca: E. ROMER

Wojenno-politycifia mapa Polski
!z okazyi m rnifestu z 5 listopada 1916). Cena 1 kor. 
Mapa ui podaje granice Polski z r. 1772, granice Księ­
stwa Warszawskiego, Królestwa Konzr co we go, grani­
ce państw przed wojną, obszar okupaoyi austryackiej 
i nitmieckipj z zaznaczeniem, które powiaty nie otrzy­
mały otdynacyi wyDOrczej do Seimu. Ponadto osobny 
system znaków kolorowych określa polski obszar etno 
graficzny i 2 sfery polskich interesów, a kilsa linii 
frontów bojowych illustruje dzieje wszechświatowego 
zmagania się dwóch ś.riutów  kulturalnych i polity­
cznych, Do m apy dodano 8 stron objaśnień. — Do 

nabycia w każdej księgr-r ;i. 3285

Obok dworca osobowego

fC B N O  Ł U B K Z
ul. Lubicz L. 15.

o j 2-go do 4 go Stycznia 1917 r. włącznie

IGRASZKI LOSU
wspaniały dramat.

T y i k o  3  d s i l i  T y l l t o  3  d n i  I
3310

„GŁOS NARODU99

Płydiwane r’ itr? ?axy dziennie ogó3no-i>olskie pismo bezparłyine 
postawiło sobie jako program wytwarzania rodzimych sit gospo­
darczych w narodzie, a w szczegdlnoici d iw ig n ie «$ , rozwój I wzmoT 

cnienie iywiolu ooiskiego w naszych miasUch.
„ G ł o s  H a r O d u 11 jes: dziennikiem nawskrós nowoczesnym. Wyposażony w usU w loną w grudniu 

roku 1916 nową po spieszną maszynę rotacyiną, srfadany na specyaluyca maszynach ze -rsk ich , grupuje 
około siebie grono p:erwr/.orzęd tych s ;ł  dzlennikarsk cb i oubticysiyciuych.

„G łiF S  C a r o d ę "  podaje szybkie i dokładne w iadom ości w ojenne i pobtyczne. Rozporządza 
sztabem korespondentów, tftó-zy telegraficznie nadsyłają wiadomości z całego obszaru ziem polskich, 
mocarstw eeot aloych i państw neutralnych.

„ G ł o s  N a r o d u * 1 z szczegrlniejSzą uwagą informuje o wszystkich sprawach zw iązanych z do- 
konywując m s'ę  t,ow*-m ukształtowaniem politycznych warunków naszego bytu naroeow go.

„ L  ‘OS N a ro d u * *  trzym a czu nie rękę na pulsie akcyi odbudowy kraju, stojąc r.a straży, aby 
doniosła ta spraw a postęoowała w  myśl istotnych inter sów narodowych.

„ G fC S  N a ro d u * *  pragrinc przyiść z pomocą tysiącom R odaków  odilz elonych iinm bojow ą od 
swych najoliższych, zenganizował korespondeucyę-Ogł"o3zenia, za pomocą których można porozum iew ać 
się z będącymi po tamtej stronie frontu Olbrzymi rozw ój tego działu dowiódł znakom cie jpgo skute­
czności i pożyteczności.

„ G ł o s  N a r o d u "  pragną: dać swym czytelnikom doborową lekturę beksiryczną zapewuił sobie 
szereg cennych utworów z tej dziedziny.

N a d z ił7 ia a jf l6 P r e m i e :
N ie zw yk ły ro zw ój „9 ło * j Narodu11 w  ostatnim  roku um ożliw ia W yd a w n ic tw u  m imo o lurzyinlch i nia- 

u3tannlo rosnących k osztó w  druku i papiaru jfia ro w a n la  w  sw ym  pranum aratarom  szaragu premii a m ianow lcla:
1. W szyscy p ren u m era to r^  kwa-talni, pół oczni i roczni »Gf >su N sro lu*  utrzym ają bezpłatnie 

wytwornie wy.faną kolo.-ową „Mapg P olityczno-S ta tystyczno-W cjan ną Ziem  Polskich11, ułożoną przez zna­
komitego geografa Prof. Un.w. Dr. E Ro:n ru. 1)0 mapy doiączona j--st broszura objaśniająca z datam i 
statystytz.uemi. Dzieło to o wysoki j  wartości naukow ei, u łatw ia dokład.ie zoryentowanie s:ę w naszej 
g je  jiczebnej oraz kierunkach i *r -runkacn ezspai syi narodow ej.

2 Pragnąc zapewnić czytelnikom dobrą t. kturę na długie wieczory z mowe, Administracya »Głosu Na­
rodu* zażupi/a znaczną p-rtyę  'lakładó.T pierwszorzędnych dzieł, z których zastały ułożone następujące serye:

l a r y a  I . z a w i e r a :

Herby do dekoratyl
j Orzeł polski, Pogoń litewska, Herb Wielkopolski, Herb 

ip asta Frakow a i Lwowa, Herb Galicyi i t. p. oraz

KaBeftdarae blokowe
! do odryw ania umieszczeni na  ozdobionym orłem pol­

skim kanonie sprzedaje tanio:

Zakład graficzny Inż. W. K. Krzepowskiego 
K raków  XI. Dębniki, telefon Nr. 114. 3315

NOWE HAPY 
RUMUNII

Frejtaga po K i'40 z przesyłką 
Arbarii po K 2 — z przesyłką 
Lechnera po K 3'— z przesyłką 

obejmujące cały leren obecnych walk — 
wysyła za nadesłaniem naltżytoćci Lub za 

zaliczką

Ogarnia D. £. f>1i£3LEIM w Krakowie, Rynek 17.

Osobni mapa DOBRUŹY cena z przesyłką 
K 2-20’

3227

Adamowicz: Tajemnica długiego i krótk ego
życia, No : ela .......................................  K 2 69

Ciw.o*sZ:: Ognisko. Siudyum e'nologiczne. . „  6 — 
i zaplicki: Moja IL L nia . Obrazetc z ż-,cia. , , O'i0 
Jaroszyńaci: D ostur Tomasz. Powieść. . . . „ 3'20
Juieńska: Bociany. Nowela.................................. ....  2 40
Jnitńska: JubJeusz. Nowela..................................„ 3'20
Jokay: Poruszymy z posad ziemię. 4 tomy.

Powi: ś  !.................................................................... ,j 2 '—
S e r y a  l l .

Bartkiewicz: Słabe serca. Pom ieść.................... K 3'60
Diiiuecki: Obrazy i stu Jya hiitor. 2 tomy . ,,10'4U 
iiraJjOs ski Ig.: SoKÓł. Kotucdya heroiczna . „ 4‘20 
Jordan (Wieniawski): Listy do pana Jana. . „  2'40 

,, i. bora i dworu. Szkice i obraz 2 torny.,, 4'80
„ Ze wspomnień m aryrnonckict..................... „  2'40

Neumann W. O.: Kalista. Obraz bist z l l .  w .„ 2'5i)

Kalleubach Czasy i ludzie. Szkice hist i liter. K 4 40 
Ko banow ski: Szkice i obrazki historyczne . ,. 5 —
Lemański Noc i dzi ń. Nowela..........................> ,4  20
Mar.on Życie. Pow ieść...........................................„ 4  —
Ostrowski: Zarzewie. Powieść z czasów Księ- 

Btwa Warszawskiego. Pam iątka z Jasnej
Góry w C z ę s to c h o w ie ................................... ,, 0 60

Słoński: Puitya. Romans rewolucyjny. . . . „  4‘— 
Srokowski: Epigoni. P ow ieść.............................,s 3 2 0
-a w ie ra :
Nowaczyński Ad.: Wielki Fryderyk. Powieść

d r a m a t ................................................................. K 5 20
Ostrowski Ru* klęski. Powieść h :s o?. . . . „ 4‘ — 
Pam iątka obchodu nar. duia 5 listop. 1905 r ,, 1' —

Lrwaśtarskio kozy sańskie
j białe, duze okazy bez rogów, dojne, obecnie z raso­

wym capem sańskim zapłodzone, Świeżo dojne, dające 
. dziennie aż ao 6 litrów orzechowo słodki- go wybor- 
' nego mleka, także zapłodzone młode, 9 10 mics. sta- 
| re m a Kilka bzP k do sprzedania. Zakład Zoologiczny 
j »Urnis* w Krakowie (Hotel Saski). Różne rasowe pBy, 
i drób, króliki, harc. kanarki śpiewające także przy 

świetle są po przystępnych cenacb do sprzedani i. — 
Przy zapytaniach m arka na  odpowiedź. W yjyłka takie 

| koleją. 3300

Piątkowski: Mistrz Kłęaek. Powieść. 
Zdziechowskr Przemiany. Powieść 2 tomy

Bęczkowska Grot.: Anima vanaua.
Berg N. W.: Pamiętniki o polskich spiskach

i powstaniu 1831—1862..................................
Gloger: Skarbiec Etrzechy naszej......................
Ilahn-Habn J. hr.: Eudoksyn. 0  >raz z V. w. 
Kaczkowski Zyg.: WyDÓr pism i0 Tomów. . 
Kreuba. A.: Drugi pamiętuik Ja  m 1\ lińskiego 
Mit enik: Z prą leni ż jc ia . Pow itść. . . 
Napierkowski: Opis Krakowa i okolicy. Opr.

Sery* L L  u w ie r a :
Powieść.,, 4 20 I Nowaczyński: Gyganerya w arszaw ska. Sztuka

w 4 a itach  . . .  .................................... • ...
, 4 20 Sob eski: T -y-un  ludu szlacheckiego (Jan Z44 
, 1'50 moyBki) Studyum  histor, . . . . . . . .
, 2’~  Czerwony Ko^at. Nowele litewskie z przed-
13'— m ową J. W e y s s e n h o f f a .........................   .

, 4 '— Wielogłowski: pielgrzymka do ziemi świętej, 
, 4 '— Gruszecki A.: tVr0żby wojenne pana Radcy. 
, 1'50 Pow ieść....................................... ..........................

4 —
5-20

4'20

5 '—

4 ' -
0 5 0

3 -

Cena księgarska każdej z tych sary. w ynosi K. 50, dla naszych zaś prenum eratorów  tylk o  K. 15, a wiąc 
z opustem 10'%.

3) Wszyscy nasi pro .urneratorzy muz czytelnicy otrzym ają nadzwyczaj praktyczny kalendsrzyK kio 
szonkowy n a ro k  1917. Nowo wstępuiący pienum eratorzy otrzym ają zaleudarzyfc po uiszczeniu prenum eraty.

4) Prócz tego ofiarowujem y naszym prenum eratorom  trzy nasTepu^ące nowości wydawnicze 
z opustem 40%: „C ztery Ewangelie w  jedno złączona11 (jest to świeże opracow anie czterech Ewangelii 
przez Księdza A. Webera, opatrzone no wemi komentarzami w układzie historycznym). Cena księgarska 
wynosi w opr.iwio JL. 8 — , d li  przeiiumerulorów »Głosu Narodu* K. 1'80. — K. Baszczyński; „ W ra ż e .lii  
Z A m eryk i11. (Barwne, nadzwyczaj diu na3 pouczające i ozdobione mnóstwem ilustracyi, wrażeń a i spo 
atrz-ż.mia z życia amerykańskiego, rzucające właściwa światio in  stosunk panu ące w Nowym Świ ;cie). 
O jca księgarska K . 2'5Ó, dla prenum eratorów  »G(osu Narodu* K. 1'59. —  W. Grab ański; „ W c je n n y 
Balonik11. (Na treść dziełka składa się sientg  żywych wierszy, no wet ik i m gawek os ulycu na tie kło- 
pciow i niedjinagnń nuszego żęcia podczas we,uy). (Jena księgarska K. 2*—, dla prenum eratorów  
>Głosu Nurodu* K. 1'20. —  Wszystkie le dz eta mogą prcnum -ratorzy nasi nabyw ać oddzielnie.

W ydaw nictw o  przyg otu w u ju  sw oim  prenumeratorom  j< 3zcze szarog udogodnień 1 premii o których poda 
w  krótkim  czasie b liższe  szczegóły.

SKŁAD NUT
pr/y księgarni

i  r a n  i
posiada na składzie

zalecone przez Krakowskie Kon- 
serwatoryum i Instutut Muzyczny
Szkoły, ćwiczenia i utwory na for­
tepian, do śpiewu, a także na 

wszytkie i n s t r u m e n t a ,  3002

SYNDYKAT ROLNICZY
W  KRAKOWIE

—  prakiiii I t tisia o n d a t j  0  tila ittjtl =

TECHNIKA
ze średnią szkołą przein. W ydz. budow y maszyn, oraz

PRAKTYKANTA
z kilku klasami szkoły średniej. — Zgłoszenia oso ­
b iste  lub listow ne do Dyrekcyi Syndykatu rolniczego 

plac Szczepański 6. 3239
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